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List z Wiednia. 
Wiedeń 8 stycznia. 

Pan dr. Maria Baernreither podał bardzo 
mądry projekt sanacji parlamentu, szkoda tylko, 
że niewykonalny. Dr. Baernreither przemawia 
jako przywódca, lub przynajmniej jeden z przy- 
wódców niemieckiej (iemeinbiirgschaft, a nie 
widzi, że całe jego stronnictwo jest w owym 
związku ledwie, że tolerowanem. Gdyby dr. 
Baernreither i jego stronnictwo istotnie prze- 
wodziło w związku niemieckim i mogło narzu- 
cić mu swą wolę, przesilenie niewątpliwie by- 
łoby załatwionem. Był czas, kiedy szlachta 
wiernokonstytucyjna miała w ręku losy parla- 
mentu, a może i Austrji. Na niej to oparł hr. 
Kazimierz Badeni cały plan ugodowy, a ona 
pierwsza poszła na oślep za radykalnem ha- 
slem i swoją powagą pokryła uliczne wybryki 
obstrukcji. Dziś wewnątrz owej Gemeinbtrg- 
schaft stronnictwo p. Baernreithera tolerowa- 
nem jest tylko, jak długo samo toleruje anti- 
państwowe postępowanie innych grup, z chwilą, 
kiedy się przeciwko nim zwróci, znajdzie się 
poza nawiasem. Przy całem przeto uszanowa- 
niu dla charakteru i wiedzy p. Baernreithera, 
nie możemy przywiązać zbyt wielkiej wagi do 
jigo projektów i planów. bo wiemy, że po za 
nim stoi tylko szczupła garstka ludzi. pozba- 
wiona z własnej winy wszelkiego naszego 
wpływu. 

A jeżeli potrzeba jeszcze dowodu na to, 
że p. Baernrcither niema nic do ofiarowania, 
lo wystarczy przeczylać komentarz do jego 
nowy, dostarczony przez Neue fr. Presse. Dr. 
Bnernrcither domaga się od rządu, by tenże 
wypracował program prac i około tego pro- 
gramu skupił większość. Nie jestto wprawdzie 
żadną nowiną, ani objawieniem  politycznem, 
bo podobną Arbeitsmajoritit utworzył już był 
dla rządu p. Jaworski i rozbiła ją czeska ob- 
strukcja, mniejsza jednak o to i wierzymy, że 
dr. Paernreither wybijając otwarte drzwi sądzi, 
że dziś warunki są po temu lepsze. Neue fr. 
Presse jednak, akceptując pozornie jego projekt, 
imputuje mu już dalsze żądanie, mianowicie 
żeby rząd przyznał się do wyraźnego programu 
politycznego, ażeby wyszedł z po za ogólników, 
słowem, ażeby stał się rządem partyjnym. 
Pan dr. Baernreither wprawdzie ani jednym 
wyrazem nie objawił takiego żądania, ale jego 
przyjaciele w prasie w lot przekręcili jego 
mowę i ową Arbeitsmajorität przedzierżgnęli 
w większość partyjną, rozumie się, z wyklucze- 
niem Czechów. Pan Baernreither obawia się 
„zamachu stanu, lub zabagnienia* i chce przez 
pracę wlać parlamentowi nowe siły żywotne, 
jego przyjaciele zaś gwałtem prowokują ob- 
strukcję i zamiast pracy, żądają politycznej 
walki, 

Co do ugody z Węgrami podał pan dr. 
Baernrcither projekt bardzo mądry, ale, niestety, 
znów miewykonulny, jak długo parlament jest 
nieuzdrowiony. Dr. Baernreither chce, by izba 
narazie odroczyła przyjęcie do wiadomości roz- 
porządzeń ugodowych i wezwała rząd do pono- 
wnych rokowań z Węgrami przy utworzeniu 
junctim pomiędzy ugodą, a wzajem- 
nemi podstawami dla traktatów han- 
dlowych. Jeśli się zważy, ile nowych życzeń, 
żydań i żalów wywołują nowe rokowania ugo- 
dowe, to Irzeba chyba być typowym niemie- 
ckimi doktrynerem, ażeby wobec takiego parla- 
mentu wystąpić z podobnym projektem. Pan 
dr. Baernreither obawia się. że Czesi zażądają 
natychmiastowej dyskusji o ugodzie, a tem sa- 
mem zmuszą 50 Niemców, by albo ugodę przy- 
ję albo wzięli na siebie odpowiedzialność za 


jej odrzucenie. Być przeto może, że ów projekt 


dostarczyć ma tylko lewicy sposób do wykrę- į 


cenia się sianem, w innym razie jest on nawet 
dia niemieckiego doktrynera trochę za naiwnym. 
Pan dr. Baernreither zastrzegł się w końcu, że 
nie jest bynajmniej optymistą. „Wszelkie na- 
dzieje — rzekł — wszelkie usiłowania rozbić się 


W OJCÓW ŚLADY.. 


POWIEŚĆ 
przez Kazimierza Laskowskiego. 


Młody Głębocki posłał jej głęboki ukłon 
i nie przerywając, kończył z zapałem: 

— Nie robię porównań, stawiam tylko 
przykład. Nas uwięziła rola. Chłop, czy szlachcie, 
z jednem się tylko rodził pragnieniem. Innych 
nie znał i znać nie chciał. Daliśmy sobie, sami 
pomagając nieraz ku temu, zagarnąć handel, 
skwitowaliśmy ze stanu mieszczańskiego, pozba- 
wiając się koniecznej między dwoma stanami 
rolnymi spójni, cały przemysł powierzyliśmy ob- 
cym, często wrogim żywiołom! I co z tego, że 
fundament, że powierzcbnia ziemi pozostała 
rdzennie naszą !? 

Odetchnął, zbierając myśli. Powiódł wzro- 
kiem po otoczeniu. Czuł, że słowa jego trafiają, 
że wywarły wrażenie. 

— I co z tego? — powtórzył z większym 
jeszcze naciskiem. — Czyż hodaj nasze rolni- 
ctwo doszło przez to do niebywałego rozkwitu? 
Czyż siły tak skupione wydały plon odpowie- 
dni!? Nie! Skrócone ramię ogólnej wytwórczo- 
ści odbiło się przedewszystkiem na tej ukocha- 
nej przez nas gałęzi. Zakasowali nas ciż Niem- 
cy, którym dobrowolnie oddaliśmy nasz prze- 
mysł, zakasowała Anglja, stanęły wyżej pobra- 
tymcze Czechy, choć tam nikt w kolebce nie 
rodził się rolnikiem. A stało się to właśnie 
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mogą o absolutny opór w izbie i o świadomy 
zamiar rozbicia izby*. Prawda, ale niechajże 
pan Baernreither z ręką na sercu odpowie, po 
czyjej stronie taki zamiar podejrzewa. Niechaj 
rozgłądnie się w szeregach swojej „Gremeinbiirg- 
schaft*, niechaj zobaczy, pod czyją ona stoi ko- 
mendą i niechaj wreszcie przyzna, że wraz ze 
swem stronnictwem dał się wciągnąć w towa- 
rzystwo, do którego absolutnie należeć nie po- 
winiem. 
* y * 

Pod tytulem „Das Wissen fur Alle“ poja- 
wił się lu z Nowym rokiem tygodnik o niezwy- 
klej wartości. Zadaniem pisma jest: umożliwić 
szerokim masom czytelników poznajomienie się 
z wynikami najnowszych badań we wszelkich 
kierunkach nauki i wiedzy. „Das Wissen fur 
Ale" spełniać ma misję uniwersytetu ludowego 
dla osób, którym czas i okoliczności nie po- 
zwalają na słuchanie specjalnych odczytów. 
W tym celu pomieszcza wspomniany tygodnik 
w pierwszej linji wybór odczytów z uniwersy- 
tetów ludowych, a to według pewnego systemu 
i z uwzględnieniem wszelkich gałęzi naukowych. 
"Tygodnik, jakkolwiek wydawany w języku nie- 
mieckim, ma charakter zupełnie międzynarodo- 
wy i pomieszcza prace uczonych całego świata. 
Zaraz w pierwszym numerze znajdujemy roz- 
prawę pana Berthelot p. t. „Nauka i oświata 
ludowa“ dalej odczyty i prace profesorów: 
Lampa, Heormes, Jerusalem, Zeynek itd. Druga 
część pisma jest bardziej popularną i zawiera 
objaśniające notatki i wiadomości z dziedziny 
nauki stosowanej, a więc rozmaite wynalazki 
itp. Wreszcie trzecia część przynosi rzeczy belle- 
trystyczne, ale pisane na tle naukowem w ro- 
dzaju powieści Verze'a. Jest to przeto drukowany 
uniwersytet ludowy połączony z informującemi 
notatkami o ruchu naukowym całego świata, 
wynalazkach itd. Odpowiednie illustracje ułatwiają 
zrozumienie odczytów. Gruby zeszyt o kilku ar- 
kuszach kosztuje w handlu księgarskim 20 ha- 
lerzy. Grono profesorów i docentów, tworzące 
komitet redakcyjny, czuwa nad tem, by pismo 
przy całej jasności i przystępności stylu, pozo- 
slalo jednak na gruncie ściśle naukowym i spel- 
niało swe zadanie jako uniwersytet ludowy. (r.) 


Garść uwag o sprawach krajowych. 


IV. Robotnicy galic. w kopalniach węgla. 

Śp. Szezepanowski, jakby w przewidywaniu, 
iż wkrótce wystąpi na widownię niezmiernie 
ważna kwestja węglowa, usiłował przemysł ten 
wskrzesić we wschodniej Galicji i natrafiwszy 
w okolicach Kołomyji, w Myszynie i Dżurowie 
na pokłady węglowe, przystąpił do eksploatacji 
tych pokładów. 

Podjęta próba wypadła z powodu niesprzy- 
jających warunków geologicznych fatalnie, a 
prowadzona pomimo tego uporczywie na szersze 
rozmiary i z wielkim nakładem, przyczyniła się 
w znacznej części do materjalnej ruiny nieszczę- 
śliwego przedsiębiorcy. 

Pozostały tłumy robotników miejscowych i 
okolicznych bez zajęcia i zarobku. 

Otoż po odprawie w moim okręgu wybor- 
czym uderzyłem w te strony i przyjęty z pewną 
wdzięcznością przez głodnych zarobku, wyprawi- 
łem najpierw drobną partję robotników do ko- 
palni czeskich, a gdy stamtąd po upływie kilku 
tygodni nadchodziły od wysłanych robotników 
do włości rodzinnych listy pełne zadowolenia, 
pizedewszystkiem gdy napływać zaczęły obfite 
przesyłki pieniędzy zaoszczędzonyeh, poruszyły 
się tłumy robotników, zarzucony zostałem lista- 
mi o wysyłkę dalszych partji, tak, iż z Myszyna 
i najbiiższej okolicy wyprawiłem w krótkim 
przeciągu czasu około 250 robotników, 

Postanowiłem też zrobić próbę z robotni- 
kiem podolskim, (gdy nieurodzaj oziminy ście- 
śnił zarobek tzw. ogólników, ograniczonych na 
zarobek snopa w czasie żniw na obszarach 
dworskich), który przy braku fabryk i zarobków 
w lasach, oraz przy znacznem rozdrobnieniu 


przez podział społecznej pracy, nie przez jej 
skupienie w jednym kierunku, 

— Í u nas przecie w ostatnich czasach za- 
częto się garnąć do handlu i przemysłu — 
wtrącił pan Styczyński, jeden z młodszych zie- 
mian. 

— Nie przeczę. Ale uważamy to za jakąś 
smutną konieczność. Wychodzą z roli nie ci, 
którym uzdolnienie, lub chociażby środki wska- 
zują inne drogi, lecz ci, których mus, mus do 
tega zniewala. Zresztą usiłowań jednostek nie 
można brać za jedno z dążnością ogółu. Ta, 
bogdajbym się mylił, nie uległa zmianie. 

— To i dobrze — szepnął znowu, ale już 
miększym głosem, stary Głębocki. 

Tadeusz zamierzał coś odpowiedzieć, ale 
w tej chwili przecisnął się doń pan Tarcza. 
Ujął młodego Głębockiego za rękę i potrząsając 
kordjalnie, przemówił: 

— Palnąłeś nam, panie Tadeuszu, kaza- 
nie! Niechże cię uściskam! To się nazywa mó- 
wić! Przynajmniej człowiek rozumie, o co 
idzie — zerknął ironicznie ku Rodowskiemu. — 
Może to tam... nie wszystko tak czarne... Ale... 
wiele prawdy... wiele prawdy... Korca zboża 
bez żyda nie sprzedasz! Maszyny, panie! nie- 
mieckie... tego!... a my, panie! po dawnemu 
siejemy pszeniczkę... patrzymy, panie! w snopek... 
jak sroka w kość! I djabli szlachtę biorą! 
nie! Prawda, panie Teofilu? 

Zaczepiony Rodowski, który od pewnego 
czasu, powsławszy z kanapy, nasłuchiwał uwa- 
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wychodzi codziennie nie wyłączając niedzie! i świąt o godzinie 8 rano. 
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gruntów włościańskich na Podolu, jest w naj- 
trudniejszem może położeniu. 

W okolicach też Podwołoczysk zgłosiło się 
wielu ochotników; wyprawiłem ich około 120 


do Pilzna i w okolice Oslrawy morawskiej; z | 


nich zbiegło zaraz w pierwszych dniach około 
20, znaczna część okazała się do górnictwa 
wprawdzie mniej przydatną, lecz wytrwała w 
pracy, niektórzy zaś, szczególnie robotnicy z ka- 
mieniołomów podolskich, wyrobili się szybko na 
tzw. „hauerów* i zarabiają obecnie po 5 kor. 
dziennie. Jeszcze mniej przydatnymi okazali się 
robotnicy z piasków Cieszanowskich. 

W ogólaości z wysłanyśh 500 robotników, 
60 pre. okazało się przydatnymi i pozostają 
dotąd w robocie, nadsyłając około 6.000 kor. 
miesięcznie oszczędności do rodzinnych włości. 
Zarządy kopalń jednak nie są zachwycone tym 
rebotnikiem wschodnio-galicyjskim po zrobionej 
próbie; ociężały on i powolny, niełatwo nagina 
się do porządku i dyscypliny, brak mu rzutko- 
ści i ambicji wyższego zarobku, — dlatego też 
osłabł zupełnie popyt o robotnika wschodnio- 
galicyjskiega. Niejednokrotnie spotkać się mu- 
siałem z rekryminacjami kopalni z tego powodu, 
zwłaszcza, gdy wskutek licznego zbiegostwa, za- 
rządy kopalń, które płaciły koszta transportu, 
ponoszą znaczną stratę na tych uciekinierach. 

Najgorszy zaś jest element małomiasteczko- 
wy. Putułny i łaszący się przed przyjęciem, pod- 
dający się wszelkim rygorom i zadowalniający 
zupełnie najniższą płacą 2 koron dziennie (gdyż `“ 
nigdy więcej me obiecuję — albowiem wolę, iż . 
zarobią faktycznie znacznie więcej, jak gdyby 
mieli być co do wysokości wynagrodzenia roz- 
czarowani) wbrew zapewnieniorm wszelkiej ule- 
głości i ścisłego dotrzymania umowy, już pod- 
czas drogi stawia nowe wymagania i narzuca ; 
się na heiszta i przewodnika robotnikom wiej- | 
skim — przybywszy zaś na miejsce przeznacze- | 


nia i rozpatrzywszy, iż wrobieni już długoletni ! 
górnicy zarabiają po 4 i 5 koron dziennie, krzą- ! 


tając się pilnie przy pracy, z miejsca podnosi 
pretensje do takiego samego wynagrodzenia, 
twierdzi bezczelnie, iż mu je przy przyjęciu : 
przyrzeczono i burzy i podnieca do oporu to- 
warzyszy. 


Nie jest to więc tak zupełnie ten biedny, i 


idealny, pracowity a wyzyskiwany ludek, jak go : 
przedstawiają rzekomi jego obrońcy i opiekuno- 
wie, gdyż znaczna część jego faktycznie przymie- 
rając z głodu woli gnić, w nieczynności, jak za- 
pewnić sobie tak doory zarubek, o którym mu 
się w kraju szczególnie w perze zimowej nawet 
nie marzyło, nastręczający przy dobrem Życiu 
możność robienia pewnych oszczędności. 

Tak przy zajęciu tylko jednego tysiąca do- 
brych robotników mogłoby wpłynąć miesięcznie 
20.000 kor. z oszczędności do biednego kraju, 
jak tego dają dowody zapobiegliwsi i oszczę- 
dniejsi mieszkańcy Myszyna, spłacając w ten 
sposób długi lichwiarskie, podnosząc swe go- 
spodarstwa i dokupując po kawałeczku gruntu. 

Tego też rodzaju postęp miałem na wido- 


dużo jeszcze wody upłynie, zanim ten sposób 
samopomocy, praktykowany już ogólnie w za- 
chodniej części kraju, znajdzie zastosowanie i 
przystęp do ociężałych umysłów wschodnio-ga- 
licyjskiej ludności i poruszy leniwych do wyda- 
tniejszej pracy. 


Fahrykacja Madjarów. 


Równocześnie ze spisem ludności w Austrji 
zarządzili i nasi „bratankowie*, Madjarzy spis 
ludności w krajach korony św. Stefana. 

Nasamprzód kilka dat statystycznych ze spisu, | 
dokonanego w dn. 31 grudnia 1890 r. | 

Wówczas kraje korony św. Stefana liczyły 
17,463.791 mieszkańców. Przyrost roczny w 
ciągu dziesięciolecia wynosił 1:03 %. Ilość kobiet 
góruje, bo na 1000 mężczyzn przypada 1028 
kobiet. Katolików było na Węgrzech 50:85%, 
Kalwinów 14:62%, Ewangelików 7:3%, Żydów 
467%, głównie po miastach i w komitatach 


ażdy 
się mylić... Jeden tylko dowód, że jestem czło- 
wiekiem — mruknął paradoksalnie. 

— Kwituję z takiego człowieczeństwa — 
odciął sędzia, uśmiechając się. — Nie chcial- 
bym sąsiada obrażać, — dodał — ale, dalibóg ! 
że nie zawsze rozumiem, jak zaczniecie z par- 
tesu... tego... Co prawda, to nie grzech! 

Rodowski wydął wargi, wykręcił się na 
pięcie, poczem z wyrazem  wspaniałomyślnego 
zapomnienia uraz, zwrócił się do Tadeusza ze 
stereotypowem: „my się rozumiemy* i odcią- 
gnąwszy go cokolwiek na bok. jął rozpowiadać 
o czemś z żywą gestykulacją. 

Jednocześnie pan Boczkowski mówił przy- 
ciszonym głosem do starego Głębockiego : 

— Wybornie się składa! Zapalny jest, tem 
lepiej! Upieczemy dwie pieczenie u rożna. 


I odchrząknąwszy, poprosił o głos. 

— Pst! pst! prezes mówi! — rozległo się 
w salonie. 

Uciszono się niebawem. 

Boczkowski, przeczekawszy chwilę, zaczął 


od słów podzięki dla Tadeusza, że tak gorąco 
odczuwał i dobrze zrozumiał położenie i potrze» 
by kraju i przytoczywszy od siebie kiłka je- 
szcze przykładów, popierających wywody mło- 
dego Giębockiego — ku wielkiemu zdziwieniu 
ostatniego — ciągnął z dyplomatyczną powścią- 
gliwością : 

— Wymiana, 
w każdej dyskusji potrzebne i pożyteczne. Uwa- 


żnie, młynkując monoklem — spojrzał z ukosa | żam przeto za dobry prognostyk dla naszej 


na sędziego. 


okolicy twoją w naszem kole obecność, mój 
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niech za siebie odpowiada. Mogę . 
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północnych 
słowiańską. 

A teraz cyfra najważniejsza. Iluż Madja- 
rów było wśród owych 17,4638.491 obywateli 
korony węgierskiej? Filary państwa, prasa pół- 
urzędowa, ministrowie i funkcjonarjusze publi- 
czni wykazują z dumą, że spis ujawnił 4,426.730 
osób, przyznających się do narodowości ma- 
djarskiej. Jest to około 45% ogólnej liczby 
mieszkańców. Nietylko więc z tytułu prawa hi- 
storycznego, nietyiko na podstawie okoliczności, 
że oni państwo wegierskie stworzyli, lecz na 
podstawie rzekomej przewagi liczebnej nad każdą 
inną narodawością, z osobna wziętą, roszczą 
sobie Madjarzy pretensję do miana narodowo- 
ści panującej. 

Warto przecież bliżej rozpatrzyć się w ro- 
dowodzie owych z górą siedmiu miljonów Ma- 
djarów. W tę liczbę wchodzą przedewszystkiem 
żydzi w liczbie 707.472 głów. Narodowość ma- 
djarska tychże datuje się dopiero od r. 1867; 
przedtem byli zapalonymi Niemcami. Następnie 
jako Madjarów zapisano obowiązkowo nietylko 
wszystkich urzędników państwowych, ale wo- 
źnych, oficjalistów, konduktorów na kolejach 
państwowych i prywatnych, służących banko- 
wych i kas oszczedności, słowem, wszystkich, któ- 
rzy pośrednio, lub bezpośrednio otrzymuja pensję 
od państwa lub wielkich kapitalistów. Wreszcie 
komisarze zapisywali tysiącami. jako Madjarów, 
tych z pomiędzy Rusinów i Słowaków, którzy 
nie umiejąc czytać i pisać, nie mogli smi za- 
pisać się w klankietach. 

Przy spisie tegorocznym w dn. 31 grudnia 
1900 Madjarzy cbmyślili jeszcze lepsze sposoby 
sztucznego powiększenia swego narodu. Blan- 
kicty i objaśnienia wydrukowano wyłącznie po 
madjarsku. 

Główny, rzecz jasna, nacisk położono na ru- 
brykę: „język ojczysty*. Zamiast poprzestać na 
tym terminie, ścisłym, uczciwszym. aniżeli ter- 
min austrjacki „język potoczny* (Umgangsspra- 
che) kwestjonarjusz madjarski pyta się: Jakim 
jest język ojczysty, albo do jakiego języka pod- 
pisany się przyznaje, albo jakim językiem naj- 
lepiej i najchętniej włada? 

Owo najchętniej jest kruczkiem, jakie- 
go jeszcze nigdzie na kuli ziemskiej nie wyna- 
leziono. Toć nasze elegantki wprawdzie nie naj- 
lepiej, lecz najchętniej mówią po francusku, z 
czego jeszcze nie wynika, by były Francuskami. 
Można przecież wyobrazić sobie położenie setek 
tysięcy ludzi ma Węgrzech, którzy z obawy 
przed torturami administracji madjarskiej, tor- 
turami sądownie stwierdzonemi, z obawy przed 
poborcą podatkowym, mogącym zrujnować byt 
każdej rodziny, wpisywali, że najchętniej 
mówią po madjar-ku. Od tej pory statystyka 
uważa ich za Madjarów. 

Blankiet zaznacza także, iż dziecko może 
być innej narodowości, niż rodzice, jeżeli w o- 
chronce, lub szkole nauczyło się innego języka. 
Takich -drwin ze statystyki nie wymyślili 


nawet hakatyści pruscy, którzy przecież — o 
ile się rozchodzi o gnębienie narodowości ob- 
cych — nie okazują żadnych skrupułów. 


r a a 7 
Z targów pieniężnych. 

Wiedeń 7 stycznia. 

(fr) Zarządzenie dyrekcji banku angielskie- 
go, podwyższające z początkiem stycznia stopę 
procentową w Anglji z 4 na 5 pre., jest dla 
targów pieniężnych prawdziwą zagadką. Gdyby 
w grudniu bank ten był podwyższył eszont od 
razu z 4 choćby i na © pre., to nie wywołało- 
by to takiego zdumienia, jak to, że obecnie o 
1 pre. poszedł w górę. Grudzień bowiem jest 
miesiącem rozpłat bankowych, a gotówka zawsze 
jest w tym miesiącu najdroższa. Podwyższenia 
jednak stopy procentowej w styczniu w nor- 
malnych czasach nie pamiętają najstarsi finan- 
siści, zwłaszcza w Anglji. Styczeń jest przecie 
miesiącem przypływu. a nie odpływu pieniędzy, 
nie licząc już na wpływy z obrotu handlowego, 


panie Tadeuszu. Zbywało nam na rołodycł 


Doniesienia o ślubach, 


1] 


My starsi nie zawsze wszystkiemu mogliśmy po- | 


| dołać. Często niejeden dobry pomysł nie przy- 


chodzi do skutku tylko dlatego, że wykonanie 
nie odpowiadało chęciom. I teraz właśnie mam 
na myśli zaprojektowane stowarzyszenie rolni- 
cze; cała rzecz przewlekała się z dnia na dzień 
jedynie z braku dobrze opracowanego projektu 
ustawy. Przyjąłem wprawdzie ten obowiązek na 
siebie, sądzę jednak, że lepiej zrobię i utrafię 
zarazem w myśl tu zebranych panów, jeżeli 
zwrócę się o pomoc do pana Tadeusza Głębo- 
ckiego i jemu redakcję przepisów przyszłej in- 
stytucji powierzę. 

Co rzekłszy, objął głowę zmięszanego Ta- 


deusza i pocałowawszy go w czoło, dokończył: ` 
— Proszę cię o to w mojem i wszystkich ! 


imieniu! Istotnie z nieba nam spadłeś w tej ; 
chwili! 

Na te słowa najbliżsi, cisnąc się, zaczęli 
wołać: 

— Prosimy! prosimy! Trudno o lepszy 
wybór! 


Zaskoczonemu znienacka Tadeuszowi wię- 
cej pod wpływem towarzyskiego ugrzecznienia 
niż rozmysłu wyrwało się: 

— I owszem! w miarę moich sił... 

Zorjentował się jednak szybko, że opraco- 
wanie ustawy wymaga dłuższego czasu i odpo- 
wiadając ukłonem na różne „serdecznie dźięku- 


: jemy“, urwał zakłopotany. Skupił myśl dla wy- 


nalezienia stosownej wymówki, zaczął nawet 
tłómaczyć nieodstępującemu go panu Boczko- 


„ak RUY. | 


Na mm mk dA . m mka. PY 1:7 


Qyłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Siora Administracji „Dziennika Polskiego". plae 


Marjacki 1. 6 ìi 7 i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i na prowincji. 


We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maasi 


M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: ©. Adam 88 
rue de Varenne. 


Ugłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednege 


wiersza drobnym drukiem (petit). 
zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz | koronę, 


Prywatne korespondencje 24 i nekroloyis 40 halerzy ad 


wiersza, 


Grobne oyłoszenia 3 halerzy od wyrazu  Pomieszkana 


i sklepy ps 2 hal. od wyrazu. 


Rekiamy w rubryce ,„„Nadesłane'' 


60 halerzy od wiersza. 


i wschodnich, gdzie ludność jest | sam kupon styczniowy od angielskich papierów 


wartościowych przynosi z górą 70 milionów 
funtów szterlingów, która to suma zasila obieg 
pieniężny i wywiera zawsze decydujący wpływ 
w kierunku potanienia gotówki. Tymczasem 
bank angielski właśnie w grudniu z niepojętym 
uporem bronił się przeciw podwyższeniu stopy 
procentowej, chociaż wszyscy go oczekiwali, 8 
podwyższył ją w styczniu. To wytwarza podej- 
rzenie, że na teatrze wojny południowo-afry- 
kańskiej zaczyna iść Anglikom gorzej, niż przy- 
puszczają najwięksi pesymiści, że w najbliż- 
szym czasie projektowana jest wysyłka nowych 
mas wojska angielskiego do Kaplandu i Trans- 
walu, że zatem przedwczesne i złudne były na- 
dzieje opinji publicznej w Anglji, która uwa- 
żała wojnę w południowej Afryce już za 
skończoną. 

Niektórzy finansiści są nadto zdania, że de- 
cyzja dyrekcji banku angielskiego ma takźe žna- 
czenie poniekąd profilaktyczne, że mianowicie 
dąży do zapobieżenia temu, ażeby niezdrowa 
spekulacja giełdowa, która od dwóch miesięcy 
grasuje w Ameryce, nie przeniosła się i do An- 
glji. Od chwili wyboru Mac Kinleya prezydentem 
Stanów Zjednoczonych z małemi przerwami aż 
do tej pory trwa na giełdach amerykańskich 
szalona haussa wszelkiego rodzaju walorów ame- 
rykańskich, a wartość kursowa miektórych z tych 
papierów podniosła się w tym czasie o 60, 80, 
ba nawet o 100 procent — i jeszcze nie ma 
końca tego ruchu zwyżkowego. Podobne ruchy 
spekulacyjne są niestety bardzo zaraźliwe, to też 
możliwą jest rzeczą, że kierownicy angielskiej 
polityki bankowej, obawiając się, aby i Anglicy 
nie zaczęli — w spóźnionym do tego terminie — 
spekulować na dalszą jeszcze haussę papierów 
amerykańskich, zakręcili śrubę eskontową, by 
przez podrożenie pieniędzy utrudmć spekulację 
giełdową, a nawet, o ile możności, zmusić tych 
Anglików, którzy posiadają papiery amerykań- 
skie, a których jest spora liczba, do sprzedawa- 
nia ich, bo w ten sposób ściągać oni będą złoto 
z Ameryki do Anglji. Cena bowiem za sprze- 
dany papier amerykański musi wracać do tego 
kraju, który go sprzedał, więc, jeżeli dziś Anglicy 
sprzedadzą papiery amerykańskie po cenie droż- 
szej, za którą ją kupili, to różnicę zarabiają na 
czysto Anglicy, a traci ją Ameryka, gdyby zas 
na odwrót Ameryka odkupiia od Angliji swoje 
papiery po cenie tańszej od tej, za jaką je sprze- 
dała, to zarabia Aineryka, a traci Anglja. Przy 
dzisiejszym kursie papierów amerykańskich ize- 
czy stoją tak, że rychła sprzedaż wszystkich pa- 
pierów tej kategorji, zakupionych w ciągu listo- 
pada i grudnia, musi przynieść Anglji znaczne 
korzyści materjałne, kto wie zatem, czy bank 
angie'ski przez podwyższenie eskontu nie daje 
hasła do sprzedawania papierów amerykańskich, 
by w ten sposób zapełnić nieco kieszenie publi- 
czności angielskiej kosztem Ameryki. 

W Berlinie no rok r-zpoczął się pod 
znakiem wielkiej mizecji finansowej i przemy- 
słowej. Fabryki żelaza skarżą się nie tylko na 
to, że mają mało nowyeh zamówień, ale co 
gorsza, nawet na to, że klienci ich odwołują 
wiele dawniejszych obstalunków, kopalnie węgla 
zaś, jak wiadomo, musiały chwycić się aż tak 
drastycznego środka, jak zmniejszenie produkcji, 
by nie psuć sobie cen. Ostatnimi dopiero dnia- 
mi cokolwiek poprawiła się sytuacja przemy- 
slu węglowego, skutkiem tego, że nastały silne 
mrozy, co zwiększa zapotrzebowanie węgla dla 
konsumcji prywatnej, ałedła ludności, a zwłasz- 
cza dla uboższych jej warstw, wcale nie jest na 
rękę. Na targu pruskich listów zastawnych na- 
stało pewne uspokojenie dzięki temu, że sąd 
zabrał się energiczaie do aresztowań dyrekto- 
rów bankowych, wszelako cena tych listów za- 
stawnych tylko nieznacznie się poprawiła, gdyż 
nie wróciło jeszcze nieogramczone niemal do 
tej pory zaufanie publiczności w pewność tych 
papierów i każde, nawet dosyć drobne popra- 
wienie się ich kursu, ma na razie tylko ten 
skutek, że każdy, kto je posiada, sprzedaje je, 
ażeby — jak sądzi — mniej na nich stracić. 


wskiemu, że nieznajomość lokalnych warunków, 
| siłach, których zresztą nigdzie nadmiaru nie ma. ! nad czem się w pierwszej chwili nie zastanowił, 


pozbawia go możności podjęcia się tak zaszczy- 
tnych obowiązków. Ale było już za późno. Za- 
krzyczano go poprostu, nie dając przyjść do 
słowa. 

— Nie ma żadnego „ale*! Słowo się rze- 
kło, kobyłka.. panie tego! — huknął pierwszy 
pan Tarcza. 

— Nie zwalniamy pana z obietnicy — do- 
rzucił Styczyński. 

— Nie ma dwóch zdań pod tym względem. 

— To się wie! — wykrzykiwał w dalszym 
ciągu Tarcza. 

A pan Boczkawski szeptał: 

— Nie wymawiajże się, 
młyn woda. 

Tadeusz zrozumiał, że uledz musi. I nie 
upierał się dłużej, mimo zakłopotania odczuwa- 
jąc pewne zadowolenie. Dziękował tylko na 
prawo i lewo. Otoczono go kołem, kilkanaście 
rąk wyciągnęło się z serdeczną życzliwością. Ze- 
wsząd dobiegał szept przyjazny. Nawet Rodo- 
wski, założywszy monokl, patrzał nań uśmie- 
chnięty, przesyłając ręką ukłony, jakby mówił: 
A co! Zwyciężyliśmy! Możesz liczyć na 
moją pomoc. 

Do rozbrojónego zupełnie zbliżył się teraz 
ojciec. 

— Pobiłeś mnie 2 kretesem — rzekł, siląc 
się na żartobliwość. — Wszyscy z tobą! Nawo- 
ływałeś do przemysłu, do handlu! I masz oto... 
zaraz stowarzyszenie... 


(Ciąg dalssy nastąpi). - 


bo to na twój 


Na targu wiedeńskim cisza. Tylko w 
akcjach kolei prywatnych zaczyna wytwarzać 
się drobny ruch spekulacyjny, dzięki temu, że 
bilanse tych kolei za rok ubiegły są bardzo do- 
bre. Kolej południowa miała w roku 1900 
przeszło 104 miljonów koron dochodu, a kolej 
północna przeszło 84 milj. Jestto najwyższy do- 
chód roczny. jaki kolej północna osiągnęła w 
czasie całego swego istnienia. a więc od lat z 
górą sześćdziesięciu. 


0d Administracji. 


Zwracamy uwagę szanownych abo- 
nentów, którzy 


nie odnowili prenumeraty, 
że 


numer dzisiejszy jest ostatni 
jaki im posyłamy i że już 
numeru jutrzejszego nie otrzymają. 


Zmuszeni jesteśmy przerwać prze- 
syłkę dla uregulowania nakładu i dla- 


prenumeraty. 
O e l 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek 10 siycznia. 

Powszechne wykłady uniwersyle- 
ckie: W szkole realnej (Kamienna 4) godz 7 8 
wieczorem, prof. dr. Romer: „Najważniejsze arty- 
kuły handlu światowego* (z demonstracjami). 

Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 6 wi - 
czorem. 

Teatr miejski: „Blagierzy*, 
o godzinie 7 wieczorem. 


komedja Początek 


Kalendarz. Czwartek (10): Pawła pust. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 55. zachód 
o godzinic 4 m. 20. 

Morderca śp. Wołodkiewiczowej. Maly- 


szew, morderca śp. Wołodkiewiczowej, trzymany w 
więzieniu śledczem w Odessie, przyznał się wreszcie 
przed sędzią śledczym do popełnienia tej zbrodni. 

Tajemnicza śmierć. Onegdaj w samo połu- 
dnie wezwano pogotowie stacji ratunkowej na ulieę 
św. Marcina l. 43 do zmarłego wrzekomo nagłe 
stróża ogrodowego Matwija Duli. Jeszcze rano zanie- 
pokoili się mieszkańcy domu, że Dula o zwykłej po- 
rze nie wychodził z izby, a gdy i pukanie nic nie 
pomogło, wyważono drzwi. i spostrzeżono Dulę nie- 
żywego, leżącego na podłodze koło łóżka. Na ławce 
kolo pieca siedziała kobieta, 37-letnia Marja Gęba- 
szewska, indywiduum znane policji z niemoralnego 
prowadzenia się. Nie umiała ona wyjaśnić ani przy- 
czyn śmierci Duli, ani ze swego zachowania się w 
czasie dobywania się ludzi do izby denata. Podała 
tylko, że wieczorem zabawiała się z Dulą w szynko- 
wni, że następnie przyszli do domu, gdzie Dula pa- 
lil w piecu i piec zatkał. Byłoby tedy prawdopodo- 
bne zaczadzenie, atoli łekarz stacji ratunkowej nie 
znalazł na trupie zwykłych śladów zatrucia gazami. 
Dziwue też było, że Gębaszewskiej, siedzącej przy 
samym piecu nie się nie stało. Inne jeszcze dane 
mogłyby wskazywać na spełnioną zhrodnię, ale to 
wyjaśni dalsze śledztwo sądowe. Trupa Duli zabrał 
komisarjat dzielnicy III. do zakładu medycyny sądo- 
wej celem przeprowadzenia sekcji, Gębaszewską zaś 
uwięziono. 

Pożar. Onegdaj po godz nie 8 wieczorem wy- 
buchł w willi p. Jana Styki, przy ulicy Mickiewicza 
l. 11, na strychu pożar, który, gdyby go dość wcze- 
śnie nie spostrzeżono, byłby mógł przybrać groźne 
rozmiary. Do zamarzniętych rur rezerwoaru wodo- 
ciągowego na strychu, wezwano  czeladź inżyniera 
p. Niemekszy. Jawili się oni tam «koło godziny 5 
i za pomocą lamp benzynowych rozmrażali rury. 
Przy tej sposobności musiały się zatlić wiory i słoma, 
zebrane koło rezerwoaru i buchnęły w dwie godziny 
później płomieniem. Ogień  spostrze ła 
z tego domu i dała znać rządcy. Jeden z loka- 
torów, p. P., pobiegł czemprędzej do pobliskiej po- 
litechniki i telefonem zaalarmował straż pożarną, 
która przybywszy iebawem pod komendą inspektora 
Prauna i oficjała Złotowskiego. w godzinie ugasiła 
ogień. Na miejscu fungował jeden tren straży : ognio- 
we pogotow e pożarne. ponadto porządek utrzymy- 
wały dwa oddziały piechoty. Szkoda w spalonych 
belkach strychowych, stopionych rurach i uszkodzo- 
nym rezerwoarze. wynosi do 400 koron. 

Spódnice ze sztandaru. Kapitan krzyżowca 
angielskiego Ringdon, który krążył pomiędzy świeżo 
podbitemi wyspami Santa Cruz, zauważył pewnego 
poranku, iź na kilku wyspach brakuje angielskiego 
sztandaru, który dzień przedtem sam własnoręcznie 
na znak zwycięstwa w piasek nadbrzeżny wetknął. 
Rozgniewany i wzburzony tem zuchwalstwem zwy- 
ciężonych, kapitan wsiada do łodzi i wraz z żolnie- 
rzami pędzi na ląd, aby ukarać stosownie zuchwal- 
ców, zrywających pawilony królowej Wiktorji. Lecz 
oto niespodziewany uderza gu widok. Kilkanaście 
murzynek stoi na wybrzeżu i uśmiecha się zalotnie 
i wesolo. Przyczyną tej wesołości przepyszne stroje, 
jakie owe damy przywdziały, stroje odznaczające się... 
skąpością materjału. W owym materjale kapitan po- 
znał... sztandar angielski, rozerwany na sztuki i zdo- 
hiący czarne ełegantki. Wobec tak niewinnego po- 
wodu zniszczenia flagi kapitan musiał zaniechać 
zemsty. 

Spalone skarby sztusi. Pożar zamku Be- 
loeil, starej siedziby książąt de Ligne, (w Belgji) po- 
czynił niepowetowane szkody. Spłonęła galerja obra- 
zów, zawierająca płótna Velasqueza, portrety Van 
Dycka, Holbeina, portret Ludwika XIV-go pędzla Te- 
niersa, kilka arcydzieł Tycjana itd. Wspaniały zbiór 
porcelany został zniszczony, zdołano jednak uratować 
bibljotekę, zawierającą 26.000 tomów oraz cenne 
manuskrypty. Pałac był ubezpieczony na 700.000 
fr., meble i przedmioty sztuki na 1,700.000 fr. w 
24 towarzystwach asekuracyjnych. Wśród  zniszczo- 
nych pamiątek znajdowały się podarki Marji Stuart, 
Ludwika XV-go, cesarza Karola Vil-go, ofiarowane 
książętom de Ligne. Pałac był w ich posiadaniu od 
600 lat. Rozpoczęto już odrestaurowywanie. 


Z rady miasta. Rada miejska odbędzie dziś, 
ewentualnie w piątek i w sobotę posiedzenia. Na 


i małoletnich, 


DZIENNIK POLSKI z dnia” 10 stycznia 1901] r. 


porządku dziennym: Ustanowienie wysokości doda- 
tków na pokrycia kosztó w kwaterunkowych dla wojsk 
przechodowych w r. 1901 wybór miejskiej komisji 
teatralnej i rozp awa nad budżetem gminy m. 
Lwowa, oraz fundacyj, zostających pod jej zarządem, 
na rok 1901. 

Wykłady weterynarji. W roku szkolnym 
1900 901 :dbędą się 4-tygodnowe wykłady wete- 
rynarji w niższych szkołach rolniczych w Jagiclnicy, 
Bereźnicy Horodence i  Suchodole Wykłady mieć 
będzie jak zwykle weterynarz wydziału krajowego, 
p. Sochaniewicz. W Kobiernicach kurs ten ma prze- 
prowadzić fachowy nauczyciel hodowli i kierownik 
szkoły p. Adolf Poniński. 

Bankiet dla prof. Laskowskiego. W u- 
biegłą sobotę wszelkie warstwy inteligencji miasta 
Poznania podejmowały w sali Baza:u skromną ucztą 
profesora Laskowskiego z Genewy, znanego anatoma, 
członka l- gji honorowej i honorowego doktora Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. Pierwszy toast na cześć 
gościa wzniósł hr. Engestróm, oddając hołd zasłu- 
dze i stanowisku profesora. Prof. Laskowski w od- 
powiedzi polecił córkę swą, klórą tymi dniami za 
mąż wyd je za dra Pomorskiego z Ostrowa, opiece 
obywatelstwa wielkopolskiego. Przemawiali jeszcze 
adwokat Cichowicz, dr. Karchowski, «r. Fr. Chłapo- 
w ki, Kaznowski i Zakrzewski. 

Nieletni złodzieje. Kradzieże spełniane przez 
mnożą się w zastraszający sposób. 
Onegdaj zn wu przytrzymano na gorącym uczynku 
przy rozbj.niu piwnicy przy ulicy Łyczakowskiej 


; dwu chłopaków, Artura H (niestety syna uczciwego 


tego prosimy 0 najrychlejsze odnowienie . 


| zakładami poprawy dla nieletnich 


służąca ` 


ojca) i Stanisław. M. Awykłym porządkiem skutych 
oddano do aresztu; ale możeby nasi filanlropi, bu- 
jający w obłokach rozmaitych utopij tn gratiam 
socjalistów, zechcieli się na serjo zastanowić nad 
przestępców, bo 
tki system, jak dzisiejszy kryminał — wycho- 
wuje nową, straszną generację zbrodniarzy i podatny 
mat-rjał dla anarchiji. 

O zbrodnię dwużeństwa. Onegdaj niejaka 
Przysłupska, żona kelnera, oskarżyła na policji swe- 
go męża Jana, że żeniąc się z nią przed trzema 
laty, świadomie popełni? bigamię, wiedząc, że pierw- 
szą jego Żona żyje. Wczoraj zgłosił się do policji 
Przysłupski i oświadczył do protokołu, że żeniąc się 
przed trzema laty w kolonji Mariahilf pod Kołomyją, 
nie miał wprawdzie pewności, czy jego pierwsza 
żona żyje, ale publiczna opinja miała ją za umarłą. 
Ślub brał za indultem po jednej zapowiedzi. Aż do 
dalszego wyjaśnienia pozostawiono Przysłupskiego na 
wolnej stopie. 

Odznaczenie Polaka. P Kazimierz Zemlrzu- 
ski z Jędrzejowa otrzymał na uniwersytecie w Ba- 
zylei stopi ń doktora filozofji magna cum laude. 

Katastrofa kolejowa. Z Budapesztu tele- 
grafują nam: W Fegyvernek zderzył się pociąg po- 
spieszny Budapeszt-Predeal z ciężarowym. Lokomo- 
tywa i 5 wagonów pociągu ciężarowego zgruchota- 
ne. Z ludzi nikt nie doznał szwanku. 

Robotnicy polscy w Szkocji. Gazeta No- 
woje Wremja otrzymała telegram z Londyuu 
o skargach górników szkockich z powodu napływu 
robotników polskich i rosyjskich. Robotników ľola- 
ków przybyło w ostatnich czasach około 5.000. 

Mimo woli chce się tu powtórzyć za łacińskim 
poetą; „Quae reyio in terris, nostri non plena 
laboris?!“  (Któraż, st ona świata, nie jest pełną 
naszej pracy ?) 

Dobra wiadomość. Wieś Piekary w powiecie 
gnieźnieńskim ku ił, jak donosi Lech, od Niemca, 
p. Helmolda, pan Ghelmicki z Żydowa za 204.000 
ma ek. 

Straszna zbrodnia. W dzielnicy wiedeńskiej 
Favoriten, popełniono onegdaj straszną zbrodnię. 
26-letni, kilkakrotnie już karany poddany węgierski, 
stolarz Stefan Wanyck zakradł się do mieszkania ślu- 
sarza Sieghardta, podczas gdy Sieghardtowa była w 
mieście, a mąż jej bawił na robocie poza Wieuniem. 
Wanyckowi udało się już wypróżnić prawie wszy- 
stkie szuflady, kiedy Sieghardtowa niespodzianie po- 
wróciła i narobiła hałasu. Złodziej zbiegł z drugiego 
piętra na pierwsze, a kiedy Sieghardtowa biegła za 
nim wołając o pomoc, odwrócił się i strzałem z re- 
welweru położył ją na miejscu trupem. Następnie 
wypadł na ulicę, a w ślad za nim biegł cały tłum 
ludzi i policja. Wanyck odwrócił się, wystrzelił zno- 
wu z rewolweru i położył trupem jednego ze ściga- 


jących go. Wskutek teg: reszta uciekła, a tylko po- 


licjant i stróż domu pędzili za nim. Wanyck dwu- 
krotnie jeszcze strzelił i zranił dwie osoby przecho- 
dzące tamtędy. Wreszcie udało się go ująć, przy- 
czem jeszcze kolbą z rewolweru zanił ciężko poli- 
cjanta. Tłum ludzi chciał go na miejscu rozszarpać 
i z trudnością tylko zdołano go dostawić do więzie- 
nia policyjnego. 


Z kraju. 


Kraków. (Sanatorjum w Zakopanem). Rada 
nadzorcza tow. „Sanatorjum dla chorób piersiowych 
w Zakopanem“ odbyła tu w poniedziałek posiedze- 
nie, pod przewodnictwem wiceprezesa rektora dra 
Knapińskiego, w zastępstwie prezesa hr. Konstantego 
Potockiego. Na posiedzeniu obecni byli pp.: prof. dr. 
Wicherkiewicz, Kazimierz Czapelski i dyrektor dr. 
Kazimierz Dłuski, który przedłożył sprawozdania ka- 
sowe i o stanie robót. Mury gmachu sanatorjum 
niemal w dwóch trzecich częściach są już wykonane. 
Podniósł też dr. Dłuski, że na miejscu przygotowane 
są zapasy do podjęcia ostatecznych robót murarskich 
z nastaniem wiosny, jak własnego wyrobu cegła, 
wapno, piasek itp. Tak ważna dla zdrowia publi- 
cznego instytucja, położona w tak korzystnych wa- 
runkach dla chory h, jest już zatem bliską urzeczy- 
wistnienia i zasługuje na jak najżyczliwsze poparcie. 
W bieżącym roku wszystkie roboty zewnętrzne będą 
ukończone. a po pokryciu dachem, będą przeprowa- 
dzone w zimie wewnętrzne urządzenia, ohmyślane 
przez dyrektora dra Dłuskiego, wedlug najnowszych 
technicznych i lekarskich wymogów. Na wiosnę r. 
1902 nastąpi otwarcie pierwszego sanatorjum na 
polskiej ziemi, w Zakopanem. Dodać należy, że tow. 
oparte jest na akcjach. 

(Lichwiurz przed sądem). Przed tutejszym 
trybunałem karnym toczyła się onegdaj rozprawa o 
lichwę. Na ławie oskarżonych zasiadł 46 lat liczący 
kupiec i właściciel reałności, zamieszkały w Bochni, 
Gabryjel Laub, oskarżony o to, że od r. 1890 do 
1899 udzielał pożyczek okolicznym włościanom na 
bardzo wysoki procent, a w celu pokrycia lichwy 
wyłudzał od dłużników fałszywe i pozorne umowy. 
Akt oskarżenia wyszczególnia 10 osób, przeważnie 
ze slanu włościańskiego, które płaciwszy Laubowi 
często aż 120 pre. od długu, bądź zrujnowane, bądź 
też na drodzefdo ruiny majątkowej się znalazły. = 
Poszkodowani występowali na 'ozprawie prawie 
wszyscy; wezwano też wielu świadków. — W toku 
rozprawy Laub ułożył się z kilku poszkodewanemi 
stronami, wracając im poniesione straty gotówką na 
miejscu, skłaniając je tem do Ge od oska- 
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| Nba kiej czerwone i opie- 
rzchnięte ręce wybieleją i 
wydelikatnieją po kilkakro- 


rzenia. Trybunał uwolnił oskarżonego, z powodu 
przedawnienia zarzuconych mu aktem oskarżenia 
faktów lichwy i z powodu wynagrodzenia szkody. 
Tarnobrzeg. (Hojny dar.) Zdzisław hr Tar 
no<ski lożył zarządowi naszego miasta deklarację 
na zapłacenie 5.000 koron, z których 1.000 koron 
złożył bezpośrednio ra ręce komisarza rządowego, p 
Gryglewskiego. pragnąc przyjść w pomoc dodatniej 
p acy t go zarządu około podniesienia tego m aste- 
czka z długoletniego jego z niedbania na który cel 
złożył już w roku veszłym 1.300 koron. W ogó!e 
hr. Zdzisław Tarnow ki odznacza się wielką hojno- 
ścą. szczodrymi datkami odnawia kościoły, założona 
przez wydział powiatowy szkoła, zawdzięcza byt swój 
jego hojności, zobowiązał się wybudować szpital 
kosztem 60.000 koron, bie nym nie skąpi pomocy 
i wsparcia, nic też dziwn-go, że w całym powiecie 
otoczony jest szczerą miłością i wielkim szacunkiem. 
Truskawiec. (SS. Służebniczki). Poważne 
dzieło oświaty ludu podjęte przez świeżo osiadłe tu 
SS. Służebniczki, postępuje raźnym krokiem. Zada- 
nie tego zgromadzenia silnie zespolone z potrzebami 
moralnemi i materjalnemi naszego ubogiego ludu, 
uwidoczniają na każdem miejscu dodatnie i skute- 


maluczkich i wielkich — o czem świadczy w pier- 
wszym rzędzie założona również niedawno, a ciesząca 
się niezwykłą frekwencją dziatwy, ochronka; o szcze- 


rej sympatji u starszych daje wyobrażenie urządzone ; 
„Jasełek* | 


w dniu 25 grudnia z. r. przedstawienie 
staraniem tych Sióstr, wobec szcze nie zapelnionej 
puhlicznością wszelkich sfer, obszernej sali bałowej. 
Młodociani amatorowie gracko się spisali w czem 
nie małą zasługę przypisać należy p. A. Kopalikowi, 
jako reżyserowi interesującego widowiska. Każdy akt 
sztuki publiczność gorąco oklaski wała. 

Czarna ospa grasuje w sposób zastraszają y 
w Nowym Jorku. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy 1 arkusz 
zajmujacej powieści „Bez marzeń“ prze- 
klad z francuskiego. 

* Humorystyczny kalendarz „„Smigusa' 
na r. 1901, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — inogą naby- 
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy- 
jatkcwo  zniżonej cenie 36 ct. (70 hal.) (wraz 
2 przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmięusa* 15 ct. (30 hal) 

* Colosseum teatr rozmaitości, pul dyrekcją Ernesta 
Thurna, przygotował na Now Rok nader b'gaty i 
urozmaicony program: Trupa Grigory ze swojemi ika- 
ryjskiemi igrzyskami. Trupa Stojx« now śpiewacy i 
tancerze rosyjscy. Robert Nickel, hutnorysta i ko- 


mik. Trupa Bairoth's, angielsza pantomina, Her- 
wanas de Castilla, taniec hiszpański i koncert 
dzwonkowy. The Thorninn's, ekscentrycy. J. Gar- 


cia, przedstawiciel sylwetek, Trupa Anasta, scena ko- 
miezio w reslauracji. Mst Marcello, żongler z asy- 
stencją komiczna. Matylda Buchwald, komiczne 
charaktery transformacyjne W niedzielę i święta dwa 
przedstawienia. Co piątku High-Life przedstawienie. Ceny 
ni podwyż zone. — bilety wcześniej są do nabycia w 
biurze dzienników p. Pialina. ulica Karola Ludwika L 9 

* Drzewko. Dnia 6 stycznia b. r. odbyła się star. - 
niem komitetu pań dzielnicy HMI, z p. Leopoldową Ba- 
czewską na czele, uroczystość Bożego drzewka dla ubo- 
giej dziatwy szkoły męskiej iin. św. Marcina. Pod pięknie 
ozdobioną choinką  piętrzyły się stosy strucli r pakieci- 
ków, zawierających : jabłka, orzechy, figi etc., a na tem 
wszystkiem były płaszczyki, ubrania 1 obuwie. Po stoso- 
wnem przemówieniu i odśpiewaniu kolęd, obdzielono 24 
chłopców odzieżą a 100 kolędą. Łaknąca i zziębnięta 
dziatwa, unosząc podarki, błogosławiła swe dohrodziejk:. 

* Z „Gwiazdy“. Pierwszy wieczorek maskowy odbę- 
dzie się w sobotę dnia 12 stycznia. Po zaproszenia zgła- 
szać się należy cso iście do biura Stowarzyszenia przy 
ul cy Franciszkańskiej, lub nadesłaniein swego adresu za- 
mieszkania. 

Nastepne wieczorki maskowe odbędą się 19 i 26 
stycznia, 2, 9 i 16 lutego, wieczorek zaś z tańcami 3 i 
19 lutego. 

* Walne zgromadzenie członków lwowskiego od- 
działu Towarzystwa pedagogicznego odbędzie bię dnia 19 
stycznia b. r. o godzinie 11 przed poudnien w sili 
gimn. szkoły im. A Mickiewicza. Na porządku dziennym 


między innemmi: Odczyt „o Henryku Sienkiewiczu* dra 
Karol: Falkiewicza. 
Zmarli: 


H nryk Glazarewicz, starszy zarządca poczt i 
telegiafów, zmarł we Lwowie w 57 r. życia. 

W Warszawie zmarła w sądziwym wieku Miłosława 
z Boninów-Sławianowska Kasze wska. małżonka wielce 
zasłużonego literaturze połskiej Kazimierza Kaszewskiego 
Niebosz zka przez lut 30 była kierowniczką „Tygodnika 
romansów i powieści* i przełożyła na język polski sporo 
utworów cudzoz e:uskich. 

W Krakowie zmarła w 68 roku życia Barbara z 
Johnów Prus Wiśniowska, wdowa po radcy byłego 
rządu wolaego m. Krakowa. 

W Szezurowcej w pow. tarnawskiru, 
nik Jan Kitrys 

Edmund Zdziechoawski, obywatel ziemski na 
Litwie, ojciec prof. Marjana Zdziechowskiego, zmarł w 
majątka swym Radłowie na Litwie. 


zinarł ks. kano- 


„DZIENNIK POLSKI | 


kosztuje miesięcznie 


E zł. we Lwowie, 
SL zl. 26 ma prowincji. 


Kotatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Jutro w piątek „Blagierzy*, komedja w 4 aktach 
M. Bałuckiego. 

W sobotę popołudniu o godzinie 3/4, dla 
młodzieży szkolnej „Dożywocie“, komedja w 3 aktach 
Al. hr. Fredry (ojca). Wieczorem o godzinie 7 
po raz pierwszy „Sobótki“, sztuka w 4 aktach Herm. 
Sudermana. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3'/; po 
cenacli zniżonych „Verbum mobil *, opera w 1 
akcie St. Moniuszki; „Zagłoba swatem*, kom. w 1 
akcie Henryka Sienkiewicza i „W studni*, opera 
komiczna w 1 akcie Blodka. 

Z teatru. Dziś we czwartek w miejsce zapo- 
wiedzianego „Fausta“, daną będzie po raz drugi 
melodyjna opera Fl towa „Marta“. Zmiana ta na- 
stąpiła wskutek niedyspozycji panny Strassernównej. 
W sobotę daną będzie po raz pierwszy słynna sztuka 
Sudermana pt. „Sobótki“, którą obecnie grają 
w Wiedniu i Berline z wi:lkiem powodzeniem. 

„Ogrodnictwa“, zeszyt za styczeń, opuścił 
OOO drukarską. 
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szy, jako lady Durham, względnie Marta. Młoda i 
| w istocie utalentowana śpiewaczka, robi ogromne 
postępy —- rzec można z dnia na dzień — a śli- 


, rzyszy tak wyjątkowo bogatym zaletom wokalnym. 


, zić sobie. — Chóry w „Marcie* domagają się je- 
szcze wyćwiczenia _ Orkie trze zdałoby się też po- 
pracować trochę wraz z nimi Estw. 


à ! jeszcze od biedy, choć bez uczucia i jakiejkolwiek 
czne rezultaty pracy, dl tego w krótkim stosunkowo ; 


czasie SS. Służebniczki potrafiły zaskarbić sobie serca | 


„Muzeum, czasepisma Tow. nauczycieli szkół 
wyższych, ka nr 1 za Gi rb. 


TEATR. 


„Marta*, (opera w 4 aktach F. F'lotowa). 
Niewiele jest oper starej daty, które pomimo 
dość archaicznej swej faktury, zachowały jednak aż 
do naszych czasów tyle świeżości, tyle ponętnego 
uroku, co ,„Marta* Flotowa. Sprawia to bezwąt- 
pienia melodyjność tak słodka, tyle szczerego liryzmu 
w sobie zawierająca, że sto razy słyszana, po raz 
sto pierwszy mile ucho łechce. Dzięki też jej, opera 
to dla wykonawców stosunkowo bardzo łatwa, z tem 
jednem wszelakoż zastrzeżeniem, Że wszystko w niej 
idzie, jak z płatka. Dotyczy to zwłaszcza ansamblów, 
w których piękny rysunek melodji natychmiast się 
rwie i psuje, jeżeli się wkradnie najmniejsza 
nierytmiczność tego, lub owego wykonawcy. A me- 
lodja w „„Marcie* jest wszystkiem. 
Otóż pod tym względem utykało wczorajsze jej 
przedstawienie, skutkiem jednego, jedynego p. Drze- 
wieckiego, jako Lionela. Ustępy solowe śpiewał 


ekspresji dramatycznej, natomiast w duetach i kwar- 
tetach powodował co chwila prawie jakieś „wykole- 
jenie* — że się tak wyrazimy — które oczywiście 
psuło cały efekt melodji. Tyle pod względem wokal- 
nym. Go do gry jego, była zupełnie blada, do aiemożli- 
wości szablonowa, a co gorsza apatyczna. Pan D., 
nie zadał sobie nawet trudu, aby jako tako się ucha- 
rakteryzować i wyglądał na scenie chwilami śmie- 
sznie, a chwilami wprost brzydki. 

Pewnym natomiast Lryumfem scenicznym może 
nazwać pani Ruszkowska swój występ wczoraj- 


czny jej głos, pełny szlachetnego kruszcu wokalne- 
go, coraz gładziej się wyrównuje, coraz potężnieje. 
Przy pracy dalszej, p. Ruszkowska zrobi niezawo- 
dnie wspaniałą karjerę Pomaga jej oczywiście nad- 
zwyczaj wdzięczna aparycja, która nie zawsze towa- 


Pysznym -- jak to bywa u ni go, szczególnie 
w tej roli — Plamkettem, był p. Jeromin. W tej 
partji głos naszego ulubieńca formalnie odzyskuje 
śwież ść i siłę młodzieńczą, a że śpiewać i grać 
umie tak doświadczony artysta, więc oczywiście daje 
ogółem kreację, jakiej lepszej : ie po'obna wyobra- 


Tanie mieszkania dla robotników. 
Lwów 9 stycznia. 

Z inicjatywy prof. Thuliego zebrało się 
wczoraj wieczorem w Czytelni kalolickiej pod 
przewodnictwem radcy dworu dra Pilata gro- 
no zaproszonych panów i pań, celem naradze- 
nia się ı ad wdrożeniem akcji w kierunku bu- 
dowy tanich i zdrowych mieszkań dla robotni- 
ków. Miano wogóle dyskutować nad punktem. 
czy wskazanemby było zainicjowanie takiego 
dzieła humanitarnego. W dyskusji zabrał pierw- 
szy głos ks. prałat Gorazdowski, który do- 
radzał systera ogródkowy, to jest budowanie 
nie wielkich domów, ale małych, po cztery 
partje oddzielnie, na spłatę rozłożoną na sze- 
reg lat. 

Dr. Steczkowski. dyrektor gal. Kasy 
oszczędności, podniósł, że na razie jest. jeszcze 
przedwczesne zastanawianie się nad systemem 
budowania; należałoby wciągnąć w akcję i 
gminę miasta Lwowa, aby się ta przyczyniła 
ofiarowaniem gruntu pod budowe, dalej wyje- 
dnanie ulg podatkowych u rządu i opodatko- 
wanie wyższe pustych parcel budowlanych, na 
czem się spekulacja dotychczasowa, a z nią i 
kosztowne obecnie budowanie, głównie opiera. 
Spółka taka, jak budowanie tanich domów dla 
robotników, czy to akcyjna, czy udziałowa, nie 
ma być spekulacyjnem  przedsiębiorstwem i 
musi się kontentować moralnym procentem. 
Jest za zwołaniem ankiety, któraby zbadała 
stosunki mieszkaniowe w mieście, a potem 
przystąpić mogła do dzieła. 

Architekt Kamienobrodzki pesymisty- 
cznie zapatrywał się na projekt. Dochodzenia, 
czynione w tym kierunku przez budowniczych, 
wydały bardzo ujemne rezultataty, narazily ich 
na straty materjalne. 

P. Domaszewski. prezes „Zakładu 
ubezpieczeń robotników od wypadków*, oświad- 
czył w swem przemówieniu, że zakład w kie- 
runku budowy tanich mieszkań dla robotników, 
ze swej strony wdrożył w swoim czasie akcję i 
zakupił pod W. Zamkiem grunt półtoramorgo- 
wy i dwa domy, już gotowe, ale po pierwsze, 
gdy się zwrócił do gminy m. Lwowa o pomoc, 
przez 2 lata nie otrzymał żadnej odpowiedzi, a 
po drugie, robotnicy sami niechętnie się zapa- 
trywali na tę kwestję mieszkań i nigdy tam nie 
wynajmowali, ani nie wynajmują. To też zakład 
po nieudałej próbie we Lwowie, związał się z 
tow. budowy tanich mieszkań w Krakowie. — 
Mimolo jednak, gdyby i tu raz jeszcze projekty 
weszły w życie, gotów także przystąpić do akcji 
wspólnej. 

Dr. Pilat dla objaśnienia dodał, że na 
podstawie spisu ludności z roku 1890, jest we 
Lwowie 8.463 mieszkań o jednym pokoju, gdzie 
mieszka 35.762 osób, a więc na jedną ubikację 
przypada 4°, osób. Mieszkań o dwu ubikacjach 
mamy 5.723, prócz tego 643 piwnicznych i 153 
strychowych. Stanowi to ogółem 60 pre. mie- 
szkańców Lwowa. A więc niewesołe to stosunki 
i potrzebują zaradzenia. 

Ks. Gorazdowski radził jeszcze zasięgnąć 
informacji dyrekcji kolei państwowej, która bu- 
dowała kolonję robotniczą w Nowym Sączu i 
mogłaby dać bardzo wyczerpujące daty. 

Po przemówieniu jeszcze formalnem p. 
Thuliego i na jego wniosek, przyjęto w zasadzie 
projekt budowy tanich a zdrowych mieszkań 
dla robotników, ukonstytuowano się w komitet, 
i wybrano ściślejszy, w skład którego weszli pp: 
dr. Pilal, Domaszewski, Kamienobrodzki, radca 
Cossa, dr. Steczkowski i prof. Thuolie. Komitet 
ten ma zebrać odpowiednie daty i opinie sfer 
robotniczych i zdać sprawę na nas tępnie zwołać 
się mającym zebraniu. 


Tajemnicza zhrodnia w Wilnie, 


Przed kilku miesiącami donieśliśmy o taje- 
mniczym wypadku, który w najwyższym sto- 
pniu wzburzył opinję publiczną w Wilnie. Słu- 
żąca u żydowskiego fryzjera Dawida Blondesa, 


Wincenta Wodzińska, wybiegła pewnej nocy na 


, ulicę, wołając, iż żydzi chcą ją zarznąć. Na krzyk 


kobiety zbiegła się gromada ludzi, którym Wo- 
dzińska opowiedziała, iż w nocy nad jej łóżkiem 
staną] Blondes z jakimś drugim, nieznanym. jej 
żydem, trzymając w ręku brzytwy. Kilka ran, 
zadanych przez żydów, wyprowadziło Wodziń- 
ską ze stanu półsnu, w którym pozostawała i 
po krótkim szamotaniu się z żydami, zdołała 
szczęśliwie uciec. Ślady cięć widoczne na szyi 
Wodzińskiej nie pozwalały wątpić o prawdzi- 
wości jej słów. 

Obecnie wileński sąd przysięgłych rozpa- 
trywał tę sprawę przy drzwiach zamkniętych ; 
po rozprawie trwającej cały tydzień, zapadł wy- 
rok, skazujący Błondesa na rok i 4 miesiące 
więzienia z pozbawieniem wszelkich praw i przy- 
wiłejów. Przysięgli naradzali się 2 i pół godzi- 
ny. Blondes został natychmiast zatrzymany w 
więzieniu. Wspólnika jego nie wyśledzono. 

Na uwagę zasługują motywy wyroku, w 
których powiedziano, iż Blondes wraz z drugim 
żydem zadawali Wodzińskiej rany bez dowie- 
dzionego zamiaru pobawi jej życia. 


Rozrzutna sułtanka. 


Córka pewnego angielskiego lekarza, który 
dłuższy czas zostawał na dworze poprzednika 
panującego dziś sułtana, opisuje bardzo dokła- 
dnie w jednym z dzienników londyńskich wspa- 
niałości haremu i bajeczną naprawdę rozrzu- 
tność pewnej sułtanki. 

Fatma, córka Abdula Medżeta, leraz już 
całkiem osiwiała staruszka, mieszkała dawniej 
w prześlicznym pałacu, nie gorzej od jakiej 
królowej. Karjerę swoją zaczęła w 15 roku życia. 

Z uroczej swej kryjówki wyjeżdżała ekwi- 
pażem ze srebrnemi kołami, a przed niebezpie- 
cznemi dla jej matowej cery promieniami słońca, 
osłaniano ją parasolką, przykrytą siatką z bry- 
laatów. Rączka parasolki usłana była rubinami 
wielkości gołębiego jaja. 

Całe jej życie było pasmem rozkosznych 
szaleństw i nicsłychanych wydatków. 

Pewnego razu wysłała służącego ze Stam- 
bułu do Paryża po szczeteczkę do zębów i tak 
długo nie dała się nakłonić do używania innej, 
dopóki posłaniec z załatwionym sprawunkiem 
nie wrócił. Posłaniec jechał naturalnie pierwszą 
klasą, palil najlepsze cygara, a kupców pary- 
skich wprawiał w zdumienie opowiadaniami 
o rozrzutności swej pani. 

W skarbcu sułtanki znajdowały się cale 
wozy najrozmaitszych kamieni ogromnej warto- 
ści. W drugiej sali znajdowała się kolekcja hro- 
szek, poprzyczepianych do poduszek. Cały ten 
zbiór został później za bezcen sprzedany. 

W wielu obszernych salach mieściły się 
podarki od różnych panujących. Byly tam 
świeczniki Ludwika XVI., złocone meble, śliczne 
serwskie serwisy, chińskie i japońskie wazy, 
mnóstwo zegarów, klatki i t. p. ` 
Gdy Angielka weszla do haremu i przed- 
stawiła się sułtance, przyjęła ją zimno. 

Twarz suitanki była nieruchoma, jak po- 
sagu. a oczy miały taki jąkiś rozkazujący wy- 
raz, że nieprzyzwyczajona do takiego wzroku 
Angielka, zaczęła drzeć jak w febrze. 

Po chwili milczenia zapytała sułtanka, jak 
się jej powodzi. Po krótkiej pauzie odpowie- 
działa Angielka zwykłą ceremonjalną [ormulką. 
Potem na znak sułtanki zjawiła się na sali 
dama dworu w białem atłasowem ubraniu z 
brylantami we włosach, na rękach i w wyso- 
kich białych trzewiczkach. 

— Ta pani będzie u mnie na obiedzie — 
sucho powiedziała sułtanka i poszła do laźni, 
złożonej z 3 ogromnych sal marmurowych. 

Nie potr eba dodawać, że obiad był wspa- 
niały. 

Mimo tego bogactwa jednak, służba w za- 
kątkach pałacowych chodziła obdarta, głodna, 
a strusie w prześlicznych ogrodach arjentalnej 
władczyni zdychały z głodu. 


Gospodarstwo. przemysł i handel 


— Waszyngton 9 stycznia. W senacie 
podczas obrad nad przedłożeniem rządowem omawiał 
senator Lodge także politykę handlową Stanów Zje- 
dnoczonych i powiedział, że walka z Europą na polu 
handlu i przemysłu już się rozpoczęla, a skończy się 
przynosząc w rezultacie Ameryce ekonomiczną i han- 
dlową supremację nad całym światem. Mowca uznaje 
jednak niebezpieczeństwo walki z innemi narodowo- 
ściami i uważa za konieczne udoskonalenie i zwię- 
kszenie wojska i floty dla ochrony praw handlu a- 
merykańskiego i ubezpieczenia ich przed nieprzyja- 
ciólmi. 

— Bank rolniczy we Lwowie Lwów 9 
stycznia. (Dziś notuje:ny za 100 kly loco Lwów. 
Wali ta koronowa.) Psz::nica gotowa 14:70 do 15 20 
pszenica na termin 14:50 do 11*—; żyto gotowe 
12:80 do 13 20, żyto na termin 12 60 do 13:—; 
owies olwoczny 11:80 do 12:40, owies na termin 
11 60 do 12*— : jęczi ien pastewny 11' — do 11:50, 
jeczmien brow. 12 - do 13:50. rzepak 28:— do 


29—; Inianka 21 — do 22 —; groch paste- 
wny t2- do 13—. groch do gotowania 13 50 
do 24 — : wyka 11:60 d: 1250: bobik 11:60 do 
1250; trreiyka 14 — do 14.60 kukurydza nowa 


1120 do 1180 kukurydza stara —— do —' —; 
chmiel z: 36 kio —'— do —'—;  konuryna 
czerwona 100° — do 130 —, koniczyna biala 70: — 
do 150 . komczyna s<w-dzka 80 — do 160 —; 
tymotka 38 — do 50 — 

Spirytus loco za 50 Lu. gotowy 17'— o 
1725; puritas Varm»po! na termin 16-25 do 16:75. 

Co do pszenicy, żyta, owsa, bobików i wyki, 
usposobienie stale dobre — natomiast co do spiry- 
tusu i koniczu słabsze. 

— Wiedeń 9 stycznia. (Gieldu so- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica ma wiosnę od 784 do 7:84 m 
maj-czerwiec od —*— do —'—, ma jesień od 
—'— do —' —; żyto na wiosnę 04 771 do 
772, na maj-czerwiec od —*— Jo —'—; na 
jesień od —'— do —'—; kukurydza da mij-czer: 
wiec od 5'28 do 5'29, na czerwiec-lipiec od —*— 
do —*—, na lipiec-sierpień oł —*— do —'-; 
owies na wiostę od 634 do 6'35, na maj- 
czerwiec od —'— co —'—, na jesień od —' — 
do —*— ; rzepak na styczeń-luty od —'— do —'—, 
na sierpień-wrzesień od —'— do — = olej rze- 
pakowy na styczeń-kwiecień od —'— do 
Tendeoncja słaba. 

— Budapeszt 9 stycznia (Fielda 
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
nica na kwiecień od 7°56 do 7:58, na paź lziernik 


tnem natarciu 


KREMEM ROSLINNYM. 
Słoik 80 centów. wa 


Jan Ihnatowicz 


Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 


oraz we wszystkich pierwszorzędnych spiana droguerjach, 


sklepach 


Fóm a= Poz ery W r 


| 


od T67 do 7:68; żyto na kwiecień 7:32 da | 
7:34; owies na kwiecień 5.99 do 6*—; tuki- ' 
rydza na inaj od 498 do 499; rzepak na sier- 


pień od 12:75 do 12:80. Oferty na pszenicę do- 
syć dobre. Cłęć kypna mierna. Tendencia spo- 
kojna. 

— Wiedeń 9 stycznia. (Giełda to- 
wurowa). Cukier surowy od k. 24:60 do — — Ten- 
dencja spokojna Nafta galicyjska od k. 84:75 do 


d: 41*—. Tendencja silna. 


Wybory do rady państwa. 
(Telegram „Dziennika Polskiego"). 
Meran 9 stycznia. Tutejsza partja kon- 

serwatywna uchwaliła przy dzisiejszych wybo- 
rach z tutejszego okręgu gmin wiej. postawić 
kandydaturę br. Dipauliego, w miejsce dotych- 
czasowego posła z tej kurji Tragmana. 

Leibnitz (Styrja) 9 stycznia. 
164 głosami kandydat katol. partji 
Alojzy Schweiger, 

Judenburg 9 stycznia. Wybrany kan- 
dydat partji chłopskiej Antoni Bleikolm 151 
głosami. 
ciszek Neumayer otrzymał 13% głosów. 

Pettau (Styrja) 9 stycznia. Wybrany 
kandydat konserwatywno-słowiański, radca dwo- 
ru przy trybunale administr. we Wiedniu Ploj 
290 głosami. Kandydat partji chłopskiej Fran- 
ciszek W ratko otrzymał 62 głosa. 

Hartberg (Stycja) 9 stycznia. Wybra- 
ny 279 głosami dotychczasowy poseł Franciszek 
Hagenhofer kandydat katolickiej partji lu- 
dowej. 

Linz 9 sityaznia. Wybrany został dotych- 
czasowy poseł Jan Plass. 

Gmunden 9 stycznia. Wybrany został 


Wybrany 


129 głosami poseł dotychczasowy, kandydat kat. ' 


partji ludowej Franciszek Graffinger. 
Freistadt 0 stycznia. Wybrany kandy- 

dat kat. partji ludowej Franciszek Bróchel. 
Rohrbach 9 stycznia. Wybrany poseł 


dotychczasowy, kandydat katol. partji ludowej 


Jerzy Schachinger. 
Ried (Austrja górna) 9 stycznia. Wybra- 
ny poseł dotychczasowy Józef Doblhofer, 


kandydat katol. partji ludowej 160 głosami na 


254 głosujących. 

Wels (Austrja górna) 9 stycznia. Wy- 
brany poseł dotychczasowy Józef Wenger 
z katol. partji ludowej 178 głosami na 207 gło- 
sujących. 


Scharding (Austrja górna) 9 stycznia. i 


Wybrany posłem kandydat katol. partji ludo- 
wej Jan Zehetmayer 157 głosami na 202 
głosujących. 

Bohuszowice (Morawa) -9 stycznia. 
Wybrany kandydat czeski Jan Heimrich 281 
głosami. Kandydat czeskiej partji konserwaty- 


wnej ks. Wincenty Szewcik otrzymał 200 


głosów. 

Berno mor. 9 stycznia. Wybrany kan- 
dydat czeski, dotychczasowy poseł Konrad Mar- 
tinek 315 głosami, kandydat czeskiej partji 
konserwatywnej, Józef Mazel, otrzymał 110 
głosów. 

Znaim 09 stycznia. Wybrany 248 głosa- 
mi niemiecki kandydat kompromisowy Józef 
Luksch. Dotychczasowy poseł antisemita Fer- 
dynand Neunteufel otrzymał 187 głosów. 

Mezeric wołoski (Morawy) 9 stycz- 
nia. Kandydat czeskiej partji katolickiej dr. Mau- 
rycy Hruban 273 głosami. Kandydat młodo- 
czeski dr. Edmund Palkovsky otrzymał 
231 głosów. 

Hustopce (Ausspitz, Morawy) 9 stycznia. 
Wybrany dotychczasowy poseł Młodoczech ba- 
ron Prażak 315 głosami. 

Kromieryż 9 stycznia. Wybrany 30 
głosami kandydat czeski, dotychczasowy poseł 
Józef Vyho dil. Kandydat czeskiej partji katol. 
Józef Zdrahał, otrzymał 42 głosów. 

Węgierskie Hradyszcze (Unga- 
risch Hradisch) na Morawach 9 stycznia. Wy- 
lrany poseł dotychczasowy Młodoczech, Jan 
Rozkoszny. 

Ołomuniec 9 stycznia. W ściślejszem 
głosowaniu wybrany został kandydat niemie- 
ckiej partji ludowej Zimmer. 

Litowie (Littau, Morawy) 9 stycznia. 
Wybrany kandydat młodoczeski, redaktor z Oło- 
muńca, Józef Svozil 242 głosami. 

Reichenau 9 styczuia. Wybrany Mło- 
doczech Franciszek Hovorka 205 głosami. 
Kandydat partji agrarnej Podjour otrzymał 
159 głosów. 

Trutnów (Trautenau) 9 stycznia. Wy- 
brany 172 głosami szenererowiec Kaspar. 
Agrarjusz czeski Rotter otrzymał 109 głosów. 

Karlin (Carolinenthał) 9 stycznia. Wy- 
brany 409 głosami dotychezasowy poseł, 
doczech dr. Heller, agrarjusz czeski Novak, 
otrzymał 207 głosów. 

Przybram 9 stycynia. Wybrany poseł 
dotychczasowy, Młodoczech Franciszek Koenig, 
244 głosami, agrarjusz czeski Sirony otrzy- 
mał 95 głosów. 

Budziejowice 9 stycznia. Wybrany 
został Młodoczech Wacław Dworzak 279 gło- 
sami, agrarjusz Szamek dostał 83 gł. 

Brod niemiecki (Deutsch Brod) 9 
stycznia. Wybrany poseł dotychczasowy, Młodo- 
czech Edward Brzorad 200 głosami, agra- 
rjusz Hirsch otrzymał 149 gł. 

Prahatitz 9 stycznia. Wybrany kan- 
dydat niemieckiej partji postępowej Wacław 
Gróssel 174 głosami, kandydat młodoczeski 
dr. Kurz otrzymał 112 głosów. 

Tabor 9 stycznia. Wybrany kandydat 
młodoczeski, dotychczasowy poseł Ignacy Lang 
215 głosami, agrarjusz czeski Sahrada otrzy- 
mał 158 głosów. 

Pisek 9 stycznia. Wybrany 355 głosami 
agrarjusz czeski Ratay. Kandydat młodoczeski 
Kovarek otrzymał 33 głosów. 

Nowy Jiczyn (Neutitschein) 9 stycznia. 
W ściślejszem głosowaniu wybrany kandydat 
niem. partji ludowej, Antoni Seidel. 

Lipa czeska (Bóhmisch Leipa) 9 sty- 
cznia. W ściślejszem głosowaniu wybrany kan- 
dydat niem. partji postępowej, Wacław Nisig, 
przeciw samoistnemu kandydatowi, Józefowi 
Kóglerowi. 

Krumau 9 stycznia. W ściślejszem gło- 
sowaniu wybrany kandydat niem. partji postę- 
powej, Soukup,zprzeciw dotychczasowemu po- 
słowi antisemicie, Klótzenbauerowi. 


Tendencja spokojna. Spirytus od koron 4050 ; 


ludowej ' 


Kandydat katol. partji ludowej Fran- . 


Mlło- : 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 stycznia 1901 r. 


Karisbad V stycznia. 
rerowiec 


Wybrany szene- 
Franciszek Klimann 291 głosami. 


Dotychczasowy poseł, kandydat niem. partji 
postępowej Antoni Steiner otrzymał 10% 
głosów. 


ny kandydat niemieckiej partji postępowej, do- 
tychczasowy poseł Gustaw Novak 240 głosa- 
mi na 306 głosujących. 

Pian (Czechy) 9 stycznia. Wybrany do- 
tychczasowy poseł szenererowiec Karol Iro 20% 
; głosami. 

i Kóniggraetz 9 stycznia. Wybrany 283 
! głosami kandydat czeskiej partji agrarnej Jan 
i Jarosz. Kandydat rnłodoczeski dr. Jan Dvo- 
| rzak otrzymał 147 głosów. 
| 
i 


| 
| 
| 
| Djeczyn (Tetschen) 9 stycznia. Wybra- 


Mies (Stribro, Czechy) 9 stycznia. Wy- 
brany poseł dotychczasowy, kandydat niemiec, 
partji postępowej Wincenty Hoffman. 

Kolin 9 stycznia. Wybrany 232 głosami 
agrarjnsz czeski Emanuel H ruby, Młodoczech 
Jan Bartek otrzymał 180 głosów. 

Liberzec (Reichenberg) 9 stycznia. 
, W ścisłem głosowaniu wybrany został kandy- 

dat niemieckiej partji postępowej, dotychcza- 
sowy poseł Adolt Glöckner, kandydat nie- 


mieckiej partji radykalnej pozostał w mniej- 
| sZości. 

j Czasław 9 stycznia. Wybrany został 
dotychczasowy poseł Młodoczech, Franciszek 


| Pacak, 314 głosami na 317 głosujących. 

| Pilzno 9 stycznia. Wybrany 265 głosa- 
; mi dotychczasowy poseł, Młodoczech, dr. Ema- 
; nuel Dyk. Agrarjusz czeski Józef Zdarsky 
' otrzymał 219 głosów. 

Rudnica (Raudnitz) 9 stycznia. Wy- 
brany poseł dotychczasowy dr. Edward Gregr 
413 głosami na 455 głosujących. 

Cheb (Eger) 9 stycznia. Wybrany Schó- 
neretr 286 głosami. 

Saaz (Zatec) 9 stycznia. Wybrany do- 
tychczasowy poseł szenereiewiec Franc. Kit- 
tel 415 głosami. 

Chrudim 9 stycznia. Wybrany dotych- 
czasowy pose', Młodoczech, Franciszek Udrzal 
326 głosami. 

SŚmichów 9 stycznia. Wybrany 232 gło- 
sami kandydat czeskiej partji agrarnej Kubr. 
Kandydat młodoczeski, dotychczasowy poseł, 
Krumbholz, otrzymał 212 głosów. 

Mlady Boleslav (Jung Bunzlau) 9 sty- 
cznia. Wybrany 275 głosami aurarjusz czeski 
Karol Praschek. Kandydat młodoczeski, do- 
tychczasowy poseł, Wilhelm Tekly, otrzymał 
144 głosów. 

Zediczany (Seltschau, Czechy) 9 sty- 
cznia. Wybrany 198 głosami, dotychczasowy 
poseł, młodoczech, Loula. Samoistny kandydat 
czeski Kozmin otrzymał 134 głosy. 

Litomyśl 9 stycznia. Wybrany dotych- 
czasowy poseł kandydat niem. partji postępowej 
Peschka 207 głosami. Młodoczech Lenach 
otrzymał 112 głosów. 

Litomierzyce 9 stycznia. Wybrany 
214 głosami szenererowiec Franciszek Kutscher. 
Kandydat niem. partji postępowej dr. Bauer o- 
trzymał 137 głosów. 

Jiczin 9 stycznia. Wybrany 215 głosami 
agrarjusz czeski Zazvorka. Kandydat młodo- 
czeski Herman Janda otrzymał 203 głosów. 

Wybrani dnia 8 bm. z kurji wiejskiej: 

W Czechach, 30 posłów, a to: 

W okręgu wyb. Karlin (Carolinnethal) Mło- 
doczech Heller, Smichów Kubr z czeskiej 
partji agrarnej, Rudnica (Raudnitz) dr. Gregr 
Młodoczech, Przybram Koenig Mlłodoczech, 
Kolin Hruby agrarjusz czeski, Cheb Schoe- 
nerer, Karlsbad Klimann, Zatec (Saaz) 
Kittel, Litomierzyce Kutscher, wszyscy trzej 
schoenererowcy, Dzieczyn (Tetschen) Novak, 
Czeska Lipa Niesig, obaj niem. postęp., Mło- 
dy Bolesław Praschek agrar. czeski, Liberzec 
Glöckner niem. postęp., Iczyn (Gitschin) Z a- 
zvorka agrar. czeski, Trutnów Kaspar 
schoenererowiec, Krółogród (Koenigraetz) Jaroš 
agrar. czeski, Rychnów Hovorka, Chrudim 
Udrżal, obaj Młodoczesi, Litomyśl Peschka 
niem postęp., Czasław dr. Pacak, Brod nie- 
' miecki Brzorad, Tabor Lang, Selćan 

Loula, wszyscy czterej Młodoczesi, Krumłów 
(Krumau) Soukoup niem. postęp., Budziejo- 
wice Dworzak Młodoczech, Pisek Rataj 
agrar. czeski, Prachatic Groessl, Stribro 
(Mies) Hoffmann, obaj niem. postęp., Pil- 
` zno Dyk Młodoczech, Plan Iro sehoenererowiec. 
W SBtyrji (9 posłów): 
Grac Guber, kat. lud. partja, Bruck nad 
', Murą Posch, niem. narod., Judenburg Blei- 
kolm, partja chłopska, Hartberg Hagenhofer, 
kat. lud., Feldbach Wagner, kat. lud., Lib- 
nica (Leibnitz) Schweiger, kat. lud., Mary- 
bork (Marburg) Robic, Słoweniec, Ptuj (Pet- 
tau) Ploj, konserw. słoweński, Cyłea Berks, 
Słoweniec. 
W Austrji górnej (7 posłów): 

Linec Plass, kat. ludowa partja; Freistadt 
Brichel, kat. lud.; Rohrbach Schachinger, 
kat. lud.; Schaerding Zehctmayr, kat. lud.; 
Ried Doblhofer, kat. lud; Wels Wenger, 
kat. lud.;gGmunden Graeffinger, kat. lud. 

W Morawii (11 posłów). 

Berno Martinek Młodoczech, Kromieryż 
Vychodil Młodoczech, Litowie (Littau) Svo- 
zil Młodoczech, Boskovic Heimrich Młodo- 
czech, Igława Pospisil Młodoczech, Znojmo 
(Znaim) Luksch, niem. kompromisowy, Hu- 
stopce (Auspitz) Prazak Młodoczech, Węgier- 
skie Hradyszcze Rozkosny Młodoczech, Wo- 
łoski Mezeric Hruban czeska part. kat., Nowy 
lczyn Seidel niem. ludowy, Ołomuniec Zim- 
mer niem. ludowy. 

Wiedeń © stycznia. Dziś odbywają się 
wybory z kurji gmin wiejskich: w Austrji dol- 
nej (8 mandatów), w Tyrolu (8 mandatów), 
na Szląsku (3 mand.) w Solnogrodzie, Gory- 
cji, Istrji i Przedarulanji (wszędzie po 2 mand.). 
Razem wybierają dziś wymienione kraje 27 
posłów do rady państwa. Prócz tego zaczną 
się dziś wybory 2 posłów z kurji miejskiej w 
'Tryeście. 

Solnogród 9 stycznia. W okręgu gmin 
wiejskich St. Johann wybrany dotychczasowy 
poseł dr. Wiktor Fuchs, b. prezydent izby, 
z partji ludowej. 

Insbruk 9 stycznia. Przy dzisiejszych 
wyborach z kurji wiejskiej wybrany posłem dr. 
Teodor Kathrein, kat. stronnictwo ludowe. 

Opawa 9 stycznia. Posłem wybrany dr. 
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Ryszard Herzmansky, liberał, 
Czech dr. Stratil otrzymał 112 głosów. 
Bozen 9 styczni'. Br. Dipauli zosta? dziś 
wybrany posłem do rady państwa. 
Freudenthal (Briintal na Śląsku) 9 sty- 
cznia. Posłem do rady państwa wybrany kan- 
dydat partji niemiecko-postępowej dr. Kaiser, 
szoenererowiec. Tūrk pozostał w mniejszości. 


Rezultat dotychczasowych 
wyborów. 


Stronnictwo szenererowców zdo- 
było dotychczas w V. kurji w Czechach 5 man- 
datów: w Austrji dolnej 1. Wczoraj w gmi- 
nach wiejskich utrzymało się przy trzech da- 
wnych i zdobyło trzy nowe, ma więć razem 
dotychczas 12 mandatów. W miastach miało 
dotychczas 4, które niezawodnie utrzyma, 
a nadto prawdopodobnie zdobędzie kilka no- 
wych mandatów. Szenererowcy wejdą więc do 
izby, jako stronnictwo o wiele siiniejsze, niż 
było niem w dawnej izbie. Fakt to ala istnienia 
izby nie bardzo pocieszający. 

Podczas wczorajszych wyborów w okrę- 
gach tych, w których szenererowcy ponownie 
zostali wybrani, stwierdzić można było wielki 
wzrost głosów oddanych na kandydatów tego 
stronnictwa. Tak np. Schoenerer otrzymał 44 
głosów więcej niż przy wyborach w r. 1897. 

Stronnictwo chrześcjańsko spo- 
leczne (antysemici luegerowsey) straciło w V. 
kurji w Wiedniu 2 mandaty, na prowincji i 
w dolnej Austrji 2 mandaty, wczoraj straciło 
jeden w Czechach i jeden na Morawach, razem 
więc strata wynosi 6 mandatów. Licząc zaś 
nowo wybranego w Tyrolu p. Schraffla, który 
pobił br. Dipaulego, za zwolennika stronnictwa 
chrześcjańsko - społecznego, strata wynosi pięć 
mandatów. 

Katolickie 
straciło 3 mandaty 

Niemieckie 


stronnictwo ludowe 


stronnictwo poste- 
trzy mandaty, wczoraj stuaciło trzy, a utrzy- 
mało cztery — strata dotyczasowa wynosi cztery 
mandaty. W miastach 
jeszcze większa strata. 
Stronnictwo niemiecko 
w V. kurji nie miało żadnego mandatu i żadne- 
go nie zdobyło. Wczoraj w gminach wiejskich 
utrzymało trzy dawne i zdobyło 1 nowy. 
Młodoczesi 


czeka to stronnictwo 


w V. kurji utrzymali się 


155 głosami, ' 


| gicznych środków 


ludowe: 


przy 10 mandatach, 1 stracili, wczoraj stracili | 


pięć na korzyść 
chach, 
czeskiego. 
T. zw. 
ogromnej agitacji 


„Bauernbund* w Styrji mimo 
zdobył tylko jeden mandat. 


Twórca i wódz tego „Związku chłopskiego“ ba- | 


ron Rokitansky upadł przy wyborach. 


| 
| 
| 
| 
| 
powe (liberali niemieccy) zdobyło w kurji V. | 
| 
| 
i 
| 
i 
| 
| 
i 
| 
i 


agrarjuszów czeskich w Cze- ; 
a I na Morawach na rzecz stron. katol. | 


Ogółem podnieść należy, iż wszystkie stra- 


ty w stronnictwach niemieckich poszły na ko- 
rzyść najradykalniejszych frakcyj niemieckich, a 


mandat. 

Straty Czechów poszły na korzyść grup 
umiarkowanych. 

Posłowie dotychczas wybrani należą do 24 
sironnictw politycznych. 


W dawnym parlamencie razem z dzikimi . 


było tylko 20 stronnictw. 


Wojna. 
+Telegram „Dziennika polskiego”). 
Kapstadt 09 stycznia. Zgromadzenie 

Afrykanderów uchwaliło wysłać do Auglji de- 
putaeję z przedstawieniami do rządu, parlamen- 
tu i narodu angielskiego, celem zawarcia pokoju. 

Bloemfontein 9 stycznia. Jak słychać, 
utworzona przez wpływowe osoby komisja poko- 
jowa ma wkrótce rozpocząć z Dewetem, Steinem 
i innymi przywódcami Boerów rokowania, aby 
ich skłonić do złożenia broni. 

Londyn 9 stycznia. Do biura Reutera 
donoszą z Rietfontein dnia 5 bm.: Oddziały bo- 
erskie pod wodzą Delareya, Steenkatnpa, Bo- 
choffa, ogółem, jak się zdaje, liczące 5000 ludzi, 
pojawiły się w okolicy Bufellapoort, gdy wojska 
angielskie chciały je obejść, cofnęły się. Większa 


ich część pociągnęła na Braedlnek, gdzie podo- | 


bno połączyły się znaczne oddziały z Waterborg. 

Pewien wódz Kafrów donosi, że 3000 Bo- 
erów przemaszerowało przez Zoutpensdrift do 
Magaliesborg, która to miejscowość zapewnia 
im wielkie korzyści. , 

Kapstadt 9 stycznia. Swieżo utworzone 
dwa korpusy ochotnicze przybyły do Piquel- 
bergroad i podążyły na zachód. Mięszany od- 
dział pod dowództwem pułkownika Hennikera 
obsadził pagórki na południe od Sutherland. 

Zgromadzenie członków parlamentu, nale- 
żących do banku Afrykanderów, uchwaliło wy- 
słać do Anglji Merrimana, Sanera i Hofmeyera, 
ażeby wyjaśnili rządowi, parlamentowi i ludno- 
ści angielskiej, jaki jest stan rzeczy w Afryce 
południowej. 

Londyn 9 stycznia. Jak dzienniki dono- 
szą z Kapstadtu, Boerzy starali się wtargnąć do 
Soatherland, natrafiwszy atoli na stojące tam 
siły angielskie, udali się do Calvinji. 

Kapstadt 9 stycznia. Centralny wydział 
pokojowy stanu Oranje wystosował do Kitche- 
nera otwarty list, w którym zawartą jest p ośba 
do mieszkańców kolonij Przylądka, aby pogo- 
dzili się z losem i nie wzbudzali,, ani też pod- 
sycali w Boerach fałszywych nadziei. 


Powstanie Bokserów w Chinach. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 

Pekin 9 stycznia. Waldersee odmówił 
prośbie chińskich pełnomocników pokojowych, 
ażeby podczas rokowań zaniechano operacyj wo- 
jennych. Waldersee miał oświadczyć, że wysyła 
się ekspedycje nie w celach karnych, lecz dla 


' wykonywania czynności policyjnych, dla ochro- 


ny Życia i własności. 


DEPESZE 


telegraficzne i teleisniezne. 
Z parlamentu francuskiego. 
Paryż 9 stycznia. Wczoraj otwarto nową 
sesję izby deputowanych. Prezydentem został 
ponownie wybrany Deschanel przeciw Brisso- 
nowi. 
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; utracił rz żarz 
umiarkowany „Bauernbund* zdohył tylko jeden : WREN 0” 


Paryż 9 stycznia. lzba ponownie wybra- | 
ła wiceprezydentami pp. Cochery, Aynard. Fru- 
re i Mesureur. 


Z parlamentu niemieckiego. 
Berlin °” stycznia. Parlament otwarto po- 
nownie; rozpoczęły się obrady nad ustawą a 
prawie autorstwa i nakładu. 


Proces Hilsnera. 

Wiedeń 0 stycznia. Obrońca Hilsnera 
dr. Aurzedniczek, wniósł wczoraj zażalenie nie- 
ważności. 

Przyjęcie pielgrzymów. 

Rzym 9 stycznia. Papież przyjął piel- 
grzymów angielskich pod wodzą księcia Norfolk. 
Na odczytany adres odpowiedział Papież, wyra- 
żając żal z powodu przykrego swego położenia. 
które jednakże woli znosić, aniżeli zrzec się ko- 
niecznej niezawisłości Stolicy św. Ojciec św. 
ubolewa? także nad propagandą protestanckich 
towarzystw religijnych w samem nawet centrum 
katolicyzmu. 


Powstanie w Kolumhji. 

Waszyngton 9 grudnia. Generalny 
konsul Stanów Zjednoczonych w Panamie do- 
nosi, że powstańcy zbliżają się do miasta. De- 
partament państwowy zamierza chwycić się ener- 
dla ochrony interesów ame- 
rykańskich i handlu. 

Następca tronu czarnogórskiego 

w Wiedniu. 

Wiedeń 9 stycznia. Książę następca tro- 
nu czarnogórskiego, Daniło, odwiedził wczoraj 
hr. Gołuchowskiego, poczem przyjął na posłu- 
chaniu ambasadora rosyjskiego Kapnista. Wie- 
czorem odbyło się przyjęcie u arcyksiężnej Marji 


| Krystyny, małżonki arcyks. Piotra Ferdynanda. 
| Przybyli najwyżsi dostojnicy dwotrscy, minister 


spraw zagranicznych hr. Gołuchowski, wielcy 
ochmistrze, kapitanowie gwardji przybocznej, 
generalni adjutanci, tajni radey. ministrowie, 
podkomorzowie, podstolowie, damy pałacowe i 


dworskie. 
Strejki. 

Komotów (Kommotau) 9go stycznia. 
W szybie Elly obok miasta Rvenice (Seestadt!) 
stejkuje 140 górników z powodu nieprzyznania 
8-godzinnego czasu pracy. 

Hniewin (Brix) 9 stycznia, W szybach 
tutejszego rewiru praca odbywa się normalnie. 


Katastrofa na morzu. 
Marsylja 9 stycznia. Statek pocztowy 
„Russie“, płynący z Oranu do Marsylji, rozbił 
się w pobliżu wybrzeża pod Taramon. Sytuacja 
bez nadziei; ocalić załogę i podróżnych. w liczbie 


t! 75 ludzi, jest niepodobieństwem. 


Grożny pożar. 
Rochester 9 stycznia. Wczoraj wy- 
buchł w tutejszym zakładzie dla sierót groźny 
pożar. Jak dotychczas stwierdzono, 28 osób 
życie, a 30 osób jest 
rannych. 
Bruksela 9 stycznia. W izbie wniesio- 


no interpelację z powodu wykrycia planu ge- 
neralnego sztabu francuskiego z r. 1893 w spra- 


„wie aneksji Belgji na wypadek zawikłań poli- 


tycznych. Rząd wypiera się, jakoby wiedział coś 
o tych planach. 

Wiedeń 9 stycznia. N. W. Abendblatt 
dowiaduje się, że arcyks. Franciszek Ferdynand, 
w zastępstwie cesarza Franciszka Józefa, poje- 
dzie do Berlina, aby 18 bm. wziąć udział w ob- 
chodzie dwustuletniego jubileuszu istnienia kró- 
lestwa pruskiego. 

Praga 9 stycznia. Były prezydent mini- 
strów hr. Franciszek Thun, zaręczył się z 
wdową hr. Ernestyną Mitrowską, z domu hra- 
bianką Thun. 

Berlin 9 stycznia. Do biura Wolffa do- 
noszą z Petersburga: Qar polecił w. ks. Wło- 
dzimierzowi, by go zastępował podczas uroczy- 
stości dwusetnej rocznicy istnienia królestwa 
pruskiego, jaka odbędzie się w Berlinie dnia 
18 stycznia br. 

Waszyngton 9 stycznia. 
przeziębił się i musi 
w domu. 

Waszyngton 9 stycznia. Mac Kinley, 
jest chory na 1nfluenzę, przebieg choroby jest 
normalny. 


Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 


Zgromadzenie wyborcze. Otrzymujemy na 
stępujące pismo: Mam zaszczyt zaprosić P. T. wy- 
borców większej własności okręgu stanisławowskiego 
na zgromadzenie poufne dnia 15 stycznia 1901 o 
godzinie pół do 11 z rana do sali rady powiatowej 
w Stanisławowie. Wybór posła odbędzie się tego 
samego dnia o godzinie 12 w południe. Stanisławów 
dnia 8 stycznia 1901. M. Brykczyński. 

Przemyśl. (Raut). Bawiąca w Przemyślu mło- 
dzież akademicka urządza dnia 12 bm. w sali „So: 
koła“ raut na dochód uczącej się, ubogiej młodzieży. 

Stanisławów. (Schronisko). Ma powstać tu 
niebawem schronisko brata Alberta. Brat Albert o- 
świadczył gotowość zajęcia się nędzarzami tutejszymi, 
byle miasto dostarczyło odpowiedniego pomieszczenia 
dla jego braci i dla schroniska. 

Drohobycz. (Opłate:). Dnia 16 bm. „Gwia- 
zda“ tutejsza urządziła wspólny opłatek. W uroczy- 
stości wzięło udział z górą stu członków. Po trady 
cyjnem łamaniu się opłatkiem nastąpiła uczta, rozpo- 
częta toastem wiceprezesa ks. Szałayki na cześć 
i pomyślność członków oraz na rozwój Stowarzysze: 
nia. Posypały się i inne toasty a to ks. kanomka 
Serwackiego na pomyślność „Gwiazdy*, rozwój chó- 
ru Stowarzyszenia, który pieśniami patrjotycznemi i 
kolędami przeplatał tę wspólną ucztę, ks. Szałayki 
na pomyślność i rozwój „Sokoła* i bardzo wiele 
innych toastów. Uroczystość zakończono o godzinie 
8-mej wieczorem, a nastrój serdeczny i rodzinny 
prawie był najlepszą nagrodą wydziału, który uroczy- 
stość tę urządził. W czasie uroczyslości pito też za 
zdrowie nieobecnego prezesa i wysłano doń telegram. 
Zarządzona na wniosek skarbnika Bałandy składka 
na rzecz „Domu Polskiego w Morawskiej Ostrawie*, 
przyniosła kwotę 40 koron, na budowę zaś własnego 
domu zebrano jeszcze 15 koron. 

(Pożar). W Drohobyczu na Liszniańskiem w 
fabryce S. Krepla wybuchł dnia 24 z. m. o godz 
pół do 9 wieczorem ogień w magazynie naftowym, 
w którym złożonych było 170 beczek z benzyną. 
Budynek i 156 beczek benzyny padły pastwą po- 


Mac Kinley 
5 lub 4 dni pozostać 


żaru. Ogień powstał prawdopodobnie wskutek nie- | 


ostrożności. Szkoda wynosi 6.000 koron. 


Sambor. (Przedstawienie amatorskie). Dnia 
3 bm. Tow. „Ognisko* urządziło przedstawienie a- 
matorskie Grano dwie jednoaktówki: „Wujaszek 
Alfonsa" i „Po angielsku“. Dość licznie zebrana pu- 
hliezność nagradzała amatorów za ich wyborną grę 
hucznymi oklaskami. 

(Pożar). W Olszaniku pod Sainborem wybuchł 
dnia 31 z. m. ogień i zniszczył dwie zagrody wło- 
ściańskie. wyrządzając szkodę na przeszło 1200 zł. 
Ogień był prawdopodobnie podłożony. 

(Wypadek na kolei). Z pociągu kolejowego 
dążącego z Chyrowa, dnia 22 z. m. o godz. 9/4 
przed południem tuż zaraz za stacją Sambor, spadł 
manipulant pocztowy Gąsiewicz z wozu paku.kowe- 
go. Drzwi tego wozu niespodzianie na skręcie się 
otworzyły i ciężarem swoim Gąsiewicza z wozu ze- 
pchnęły. Pociąg zatrzymano, ciężko uszkodzonego za: 
brano, a z Drohobycza lekarz odwiózł go do Stryja. 
gdzie został oddany do szpitala. 

(Zgromadzenie rękodzielników). Stowarzysze- 
nie rękodzielników i przemysłowców w Samborze, 
zwołuje na dzień 13 stycznia wszystkich rękodzielni- 
ków i przemysłowców samborskich i powiatu sam- 
borskiego na walne zgromadzenie w sali hotelu na- 
rodowego, które odbędzie się o godzinie 2 po połu- 
dniu celem dokładnego objaśnienia nstawy przemy- 
słowej i statutów stowarzyszenia w sprawie utrzy- 
mania ścisłej ewidencji swoich współpracowników i 
praktykantów. 


Wiedeń 9 stycznia. 

(/r.) Z Berlina nadchodzą nowe niepomyślne do- 
niesienia o sytuacji niemieckiego przemysłu żelazne- 
go. Wedle dzisiejszych wiadomości, fabryki niemie- 
ckie zaczynają prowadzić zażarią walkę konkuren- 
cyjną między sobą, aby tylko otrzymać zamówienie 
i niektóre z tych fabryk przy licytacjach ofertowych 
obniżają cenę konstrukcyj żelaznych o 40 pre. Na 
targu paryskim był gwałtowny spadek południowo- 
afrykańskich akcyj kopalń złota, powodem zaś jego 
była wiadomość, że Boerzy, którzy przez cały czas 
wojny aż do tej pory oszczędzali kopalnie złota, 
teraz zaczynają je niszczyć i zniszczyli już kopalnie 
w Bleinfontein. Na naszym targu ruch był bardzo 
nieznaczny, nawet w rentach. 

Wiedeń 9 stycznia, Za:ukuiaeie giełdy godz. 2 m. 3 * 
Akcie austr. Zakł. kredyt. +64:25, Akcje wey. Zakł kred 
668—, Akcje  Anglobunko 26950 Akcje Unionbanku 
540—, Akcje Lachderi'anku 40650, Akcje Baakverainu 
458—, Akcje Bodencredit F60:—, Akcje gal. Banku hipo 


tcznee —— Akcje kde! państw, 17150, Akcje kole. 
poluir, 109—, Akcie tramw lit „| *44—, lit. b) 
237:—, Akcje kol. Elbethsl 467:—, ikoe kol. Półmocnej 
6240, Akcje kol. Czerniowiecki- — —, Ak je Alpiny 
496—, Akcje Rima Murami 462 —, Akcje ;„wagskiego 


Tew. żel. 1644'— tow. 


——, Akcie fitwyki prawd — — 
Akcje tureckie tytoniowe 9150, Obiig. weg. indema 
9170, Renta majowa 1830, Amste. renta korou. 96-30, 
Węgierska renta korobowa 5275 5a |. listw low. kred, 
ziems. 91 bO, 4 proc. list, Ranku kraj. A2:—, Łi pół proc. 


listy Bankn kraj. 28:75, 4 proc Msty Banku np. 90—, 
4 i pół proc. listy Bauru lip. 3 2, 5 v.oc. listy 
Banku birol 10950, 4 urue. Gal obng prsne “5 80. 
4 proc. al. poż. Krain z oka 13! H3 —, 4 proe. pc- 
łyczka m. Lwowa 775. Les, lurcexie 10525 Marki 


11765, Kubłe 253 75 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 9 stycznia 1901 r. 

HJTEL EUROPEJSKI Hr. R. Potocki z Łańcuta, 
Hr. S. Starzyński z Dąbrówki. Hr. J. Mycielski z Kra - 
kowa., Ks. Gedrojć z Mostów małych. W. Długosz z 
Borysławia. Dr. J. Walewski z Nossowa Ks. Puzyna z 
Kołomy: B. Palitzer z Wygody. L. Fedorowicz z Bawo- 
rowa. Dr. J. Schenker z Przemyślan. J. Brodowi:z z 
Żytomierza. J. Zieniewicz z Daszawy. J. Abrahamowicz ze 
Sch.dnicy E. Herze z Kijowa. J. Max Gervey z Wygody. 
H. Prock z Łuki. J  Wierzchlejski z Kabunowiec. T. 
Hoffmann ze Stryja. W. Czajkowski z Bobrki. J. Mo- 
szynski z Dubowie. 


NadeSiANE. 


(Rubryka La nie pochodzi od redakcji, która też me bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialnościj. 


Dr. Bronisław Błażejowski 


adwokat we Lwowie przeniósł kancelarję 
40 pod nr. 3 Łyczakowska 


- Atelier dentystyczne 


Lwów, Hetmańska 1. 6 


składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu. wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie hez płyty. 

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak pc- 
przednio. 


Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie. 
Atelier otwarte przez cały dzien. 5 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 
Dr. Zenon Lęeńko 


b dyrektor szpitala w Husiatynie, dłizoletni sekundarjusz 
na oddziale chirurgicznym w sz;italu powszechnym 
M 'eSski vuri L-v pizy «licy Kopernika l. 16 
i crdynuje w choreba h chirurgicznych 
od gsdziny 8—5 popołodniu. 


„Raptularz kieszonkowy” 


na rok 1901 


ukazał się nakładem Smigusa. Jestto elegancka, 
mała książeczka, a raczej cztery takie ksią- 
żeczki (na każdy kwartał przeznaczony jest oso- 
bny zeszycik), stanowiące kalanderzyk i no- 
tatnik zarazem. Na każdy dzień w roku prze- 
znaczona jest osobna rubryka,  zawierajaca 
oprócz zwykłych dat kalendarzowych i wykazu 
przypadających w tym dniu ciągnień rozmai- 
tych losów, także sporo miejsca na notatki i 
uwagi. Na końcu każdego zeszyciku dołączona 
jest osobna karta na adresy. 

Raptularzyk powyższy zastosowany jest 
wybornie do potrzeb wszystkich inteligentnych 
warstw naszego społeczeństwa, znakomite zwłasz- 
cza usługi świadczyć może ludziom, zmuszonym 
o wiełu rzeczach pamiętać i z tego powodu cią- 
gle robić notatki, jak adwokatom, kupcom, le- 
karzom, urzędnikom sądowym i t d. Również 
naszym paniom, które prowadzą domowe ra- 
chunki, możemy raptułarz ten gorąco polecić 
tem bardziej że cena jest bardzo niska. 
Wszystkie cztery zeszyciki razem kosztują 35 
ct. (z przesyłką pocztową 40 et.). 

Pieniądze należy nadsyłać wprost do 
Administracji 
demicka l. 10). 


pod, dyrekcją 5 


ERNESTA THORNA 


"=_e AP 


Codziennie świetne przedstawienia tw niedzielę dwa przedstawienia) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych. 


Początek e godzinie 
Bilety wezesniej de nanycia w biurze dzisnnióiw p. Piekna, ul. Karola Ludwika 9. 
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8-mej wieczór. 


= " 


„Smigusa* (Lwów ul. Aka- - 


mm e | wa 


PIOTR SALES. 


PAŹ KRÓLOWEJ 


CZĘSC PIERWSZA. 
Amboise. 
lI. 
Sprzysiężeni. 

Dzień następny nie przyniósł żaunej zmią- 
ny w życiu Mikołaja Pousset. 

Nieznajomy nieopuszczał swego pokoju; 
dwaj parobcy dostali znów po jednym tałarze, 
a Mikołaj puścił wodze wyobrażni i monologo- 
wał ciągle prawie. 

Lecz kiedy wieczorem, przechadzał się przed 
oberżą, ujrzał dwóch nieznajomych z czarną 
wstążką przy rękojeści szpady. Poszedł naprze- 
ciwko : 

— Jaśnie wielmożni panowie — rzekł — 
od wczoraj mam podróżnego, który musi być 
waszym przyjacielem 


— Ach! więc już jest? — wyrzekli podró- 
żni jednocześnie. 
— Tak... Dziwny człowiek, ten panów przy- 


jaciel! Podałem mu najlepsze, jakie mam, wi- 
no, a on nawet nie podziękowa!.. 
— Mości Mikołaju, idź-no zobacz, czy Loa- 
ra nie zmieniła łożyska i przyjdź, powiedz mi... 
W ten sposób wczorajszy podróżny przer- 
wał oberżyście. 


|. a 
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— Loara nie tak latwo zmienia kierunek — 
odparł Mikołaj. 

I dodał: 

— Jeżeli wyjdę z domu, kto przyjmie pań- 
skich przyjaciół? 

— Ja sam ich przyjmę. 

Mikołaj zrozumiał, że tu nie ma gadania i 
poszedł w pole, przeklinając złośliwość niezna- 
jomego, który wysyła go z domu wtedy, kiedy 
mógł był usłyszeć cos bardzo interasującego. 
A właśnie przepadał za rzeczami interesujące- 
mi. Niektórzy moraliści nazywają to ciekawo- 
ścią niepotrzebną, Mikołaj zaś nazywał wiado- 
mościę potrzebną do kierowania się w życiu. , 
Zu mało znaczył, żeby spłskować, ale lubił spi- 
sk wców. przez gust wrodzony, jak inni lubią 
muzykę. Często, w jego oberży, odbywały się 
narady tajemne, a on zawsze w nich uczestni- 
czył, dzięki drzwiom podziurawionym i długim 
swoim uszom. 

Czy był katolikiem? Czy był protestentem ? 
To zależało od przekonań wygłaszanych na tych 
naradach. Wreszcie jego własne przekonania nie 
były zbyt określone. Wiele rodzin w owym 
czasie wahało się jeszcze pomiędzy katolicyzmem 
i prołestantyzmem. - 

Joanna d'Albret przez grzeczność tylko po- 


| zwałała pastorom głosić nauki na swoiin dwo- 


rze; mąż jej, Antoni Nawarski, uważany przez 
stronników nowej wiary za głowę tegoż stron- 
nictwa, przekładał piękne oczy panny de Roućt 


ad uf O -e e — 


jeżeli wszystkim naszym 


DŹlE.iNia FOLK? . duia 10 skycania 190d r. 


byly najpiękniej wypowiedziane; Katarzyna de 
Medicis, jak mówiono, protegowała nowe idee, 
pomimo pochodzenia czysto katolickiego. 

Nie można się zatem dziwić, że Mikołaj 
Pousset niepewny był jakich przekonań powi- 


| nien bronić, kiedy tak wysoko post1wione oso- 


bistości, nie wiedziały, po której stronie stanąć. 

Podczas kiedy oddalał się od swojej ober- 
ży, jeden z nowoprzybyłych zapytał: 

— Oberża jest pewna, wasza 
Żność ?... 

-- bBaidzo pewna. 
rutny, obawiałby się stryczka, 
naszą tu obecność. Nie ma więc żadnej z tej 
strony obawy. Co się zaś tyczy straży, nie 
ośmieli si ryzykować po za obręb Nantes: a 
przyjaciołom uda się 
będziemy mogli naradzać się 


wielmo- 


Właściciel hultaj wic- 


okrążyć miasto, 
spokojnie. 

— Pragnę tego, wasza wielmożność ; 

— (mego się obawiasz, La Vigne? 

- Jeżeliby pomiędzy nami był szpieg? 

— Ba! 

— Nie wszyscy jesteśmy protestanci: kil- 
kunastu spiskowych jest katolików, przystępu- 
jących do spisku jedynie z nienawiści do ksie- 
cia de Guise. 

— Nienawiść do księcia de Guise jest naj- 
pewniejszą rękojmią wierności, jaką dać nam 
mogą — oświadczył towarzysz La Vignea, glo- 
sem bardzo poważnym. 

Ten, który się odezwał, 


lecz... 


w niewielkiego 


| 


| wzrostu, 


| == wr + ana m 


| szczącemi. 


[| 


gdyby odkrył | 


| 


— Wiem rzeczywiście — rzeki ten, 


chcica, mości Poitrot... 


-- Panie de la Renaudie - - rzekł Poltrot 
z akcentem prawdziwego smutku w głosie — 


jesteś pan niewdzięczny, jak zresztą wszyscy lu- | 


dzie. Potrzebujęż panu przypominać, że gdyby 
nie moje ostrzeżenia, byłbyś się dał zabić przy 
| oblężeniu Metzu? Czy to nie jest pełnieniera 
swego obowiązku, szpiegowanie nieprzyjaciół, 
w służbie swego króla?... 

- Ja nic nie zapominam, panie de Me- 


żeli chcesz, żebym zapomniał, 
giem, sprawuj się odtąd jak żołnierz! — Przy- 


gotujmy się teraz na przyjęcie naszych przy- i 


jaciół. 

Niebawem nowi podróżni zaczęli zatrzymy- 
wać się przed bramą oberży. 

La Vigne ich wprowadzał; udawali się pro- 
sto do La Renaudie z hasłem: „Za króla.“ La 
Renaudie odpowiadał. „Przeciw książętom lo- 
taryńskim.* Przybyło szesnastu przedstawicieli, 
szesnastu głównych prowincyj Francji. A kie- 


dy byli już w komplecie, La Renaudie dał głos 
„najimłodszemu.* 
-—- Zdaje mı się, że jestem najmłodszy — 


kalwinistów Pro- 


silny brunet, z oczyma dnie Bł 


któ- ; 
rego La Vigne nazywał waszą wielmożnością. 
że nienawidzisz strasznie księcia de Guise i dla ' 
tego przebaczyłem ci przeszłość niegodną szla- | 


| cuzem i dobrym 
į ski kazał go zamordować trzem tysiącom lu- 


| nych prowincyj mówili następnie 


wancji, żądam sprawiedliwości... Nazywam się 
Pawel de Róchieu, pan Mouvatis. 

Usłyszawszy to nazwisko, zgromadzeni oka- 
zali sympatję. 

— Jaka jest pana krzywda? — zapytał La 
Renaudie, choć znał ją dokładnie. 

— Miałem brata, który był dobrym Fran- 
szlachcicem. Książę lotaryń- 


dzi! Ciało mojego biednego brata rozszarpano, 
wnętrzności włóczono po ulicach; serce psom 


| ciśnięto, a pospólstwo biło nieszęśliwe zwierzę- 


rzęta, ktore nie chciały jeść lego serca. Ządam 


! śmierci Lotaryńczyka! 


— Iloma żołnierzami rozporządzasz, panie ? 
Dwa tysiące ludzi gotowych zgnieść kato- 


re — odparł La Renaudie z dumą —- lecz, je- | lików Prowancji, w dniu oznaczonym. 


a Dy epic: < brun, potem Maligny, ze stanu rzeczy w Delfi- 


Po panu na Mouvans, zdali sprawę Moni- 


Każdy z nich przy- 
Wysłańcy in- 
przedstawia- 
jąc krzywdy, jakie ponosili orotestanci. którzy 
nie chcieli stanąć pod szłandarem księcia de 
Guise. 

— Panowie! — rzekł w końcu La Renau- 
die — jakieby nie były powody waszej niena- 
wiści, jesleścież wszyszy zdeklarowanymi wro- 
gami księcia de Guise? 

— Tuk — odpowiedzieli sprzysiężeni. 


nacie i w mieście Lyon. 
rzekł pięćset do tysiąca ludzi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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001 Najlepszy 


ancuski PAPIER CYGARETOWY 9 


po nad kazania pastorów i mnichów, choćby te 


Aaa tenże. 


— W imieniu 


Wszedzie 


Doniesienia rozmaite 


po 1'/, enta od wyrazu. 


zaproszenia, karty 
Klaty wizylewe, i listy ślubne, wy- 
kpnywa pe niskich cenach, zakład arty- 


sijeno litogreficzny Antoni Przyszlak we 
Lwowie, ul. Lindego 4, 1 


3 pokaja z kastnią igien pic 


zaraz do wynajęcia Aadhszioka 


Kloze See 


wania lub bez 
Głeścicki, Lwów, 
uli. Gródecka 36. 21 
Błejalistów ką PENN CA; 
ską i żońską po'eca Tarnawski, Lwów, 
Sykstzteka 3. 34 
POTANIAŁY SWIEGE 26” zie 
sj Leonarda Soleckiego LWÓW, 


zdań dom piętrowy przy 


ulicy Tranguta za 
28.000 koron, wkład potrzebny 8.060 


korona Adwokat Pay owakl, 
Lwów, Łyczakowska 3 6 


C©©0© 0000000000 
WEBEL KAMIENNY Szosa; * 5. 
kodei centnar ps $O i 70 ct. destarcza 


"caron LWOWSKIE Bioro handlowe 
Keściaszki 4. 1ł 


2 pewedu zmlany lokela 
daje sposobność fi:ma 13 


Jan Schumann 


płac Bernardyństi 14 
taniego zmkupna wypraw ku. 


kamienny  górno- 

aziąski najlepszej jakości 

dostarcza w workach 
plombowanych 


t mo Stadsławy Taszyńskiej 


Akadsmioka 12. 
00 Et Eno KAWY out cnj, do z. 
ord ip a Leonarda Saleckiega 
Lwów, Haterego ©. — Filja, ul 


Zielona L 4. — 5-bilore "7oreezti ke 3 
wysyf:m do wsaystłuch rmisjsouwośct 2 


OOOO OOOO O 


mea 


zalecane dla b! lub csób starszych 
sztuka 16, 18 ! 40 zł. KOŁDRY na wełnie 
owezej lub bawełnie począwszy od 4 *.. 
MATERACE włosienna p cząwsiy o 

14 zł. za tczy poduszki 
poleca Specjalna pracownia 
kołder i materaeów JÓZEF ZZ 
Kopernika 5. 


o AEEA 


c'ągniętą I kl, zaakomitej 
Dachówkę jakości, posiada w zapasie 
i poleca fabryka w Polance-Karol koło 
Krosna. 5 


w 


Już 


nadeszłe 200 
harceńskich kanarków 


ttóre wieczorem przy świetle śpiewają 
tak, jak w dzień, do nabycia w hatelu 
Wicterim pokój nr. 28, Sinde m'n 
z Həna. 70 


prawdzi- 
wych 


! Masło deserowe! 


najlepsze, rozsyła codziennie świeże, 
w paczkach b-cio kilewych netto 9 fun- 
tów za złr. 450 franko za zaliczka, 


z gwarancją najlepszej obsługi. 


Marja Laubowa 


w Braenku. 


ze specj 'lnej 
bibułki 871 


Powszechnie 
uznane za 
| najlepsza !! 
Wszędzie do nabycia. 


À FABRYKA 
LWÓW, ulloa Siokiowloza 2. 


e nniwersytetu, chwatebnych 
student ohfiasjo t, wypraktykowany 
pedagog, bedze w doma w miejscu uczyć 
samiennie | prowadzić moralnie dwóch 
u-zniów z niższego gimnazjum za wiżt 
i stancję. Za dch y skatek pod powyż 
szym warunki+«m prawe ręczy. Adres 
w administracji „Dziennika Pol-kiego*. 


RMRI NEREK 


s s zcakomi'v 


SMALEC 


SSA AA 


Na Pączk 


MARMOLADA morelowa i Eke si 
ką. 80 ct, z mirubelek rót kz 468 ct 
do nabycia tyłkko w handlu Leonarda 
Solecki: Soleokiego | Lwów, Rulor -go 2 9 


(sabz ©: hg intsl:gastna szuzuje posady 
sala iektarki. Biiższa wiadomość 
w Administ oji 


„Dzienaka polskigvo*, 
gry a foitepluzie lub 
Nauczycielka cyłsze, poszukuje lek ji, 


iadomość: uliza Piekarska 17 I piątro. 


PRAERERPRERENIPRPRAERARANAIN 
i korespondent vla- 
Buchalter d.jący językami: pciskim, 
niemieckim, ungielskim i francuskim, 
obeznany z czynnościami interesu ban- 

kierskicyo, poszukuje p._sady. 

Łaskswe z,łoszenia pod adresem : 
W. M. Biuro Dzienników pl u 
L. 2 Kraków. 


PSA 
(EA Zappa ë O aM 
I pianin: w najleŁszym 


FORTEPIAN v J borze, fortepi: n kon- 


certəwy an długi Kabese s 
nek 47 


di każdego 


Skrzypka | 
Pierwsza gron- 
towna METODA 


nadawania barwy tonoin skrzypceewynmi, 
regulowanie, zmienianie i uszla hetnian e 
tonów. Wysyłka za nadesłaniem 90 ct 
Lwów ulica Mickieni za 22. 44 
(ZE i A 


Adressen 
M Berufe und Lander zur Vorsen- 
! dung von Off-rtan behufs G schiifts- ' 
verbindungen mit Portogaraalie im 
Internat. Adressenbureau Josef Rosen- | 
zweig & Söhne, Wien, I. Bickerstr se 3 
Interurb. Telef. 8155. P.csp. fro. | 


ZR O 

i posznkuje lekcji: za 
Semindrzystke bardzo skromrem 
wynagrodzeniem. — Wiadomość bliższa 
w Adm-nistracji „Dziennika polskiego? 


DI. qorzel 


polecamy najtaniej 


Dwusiarczan wapniowy 
Wążs gumowe i spiralne 
Węże parciane qumowane DR 
do okowity, 2 
PASY i OLIWY do maszyn, $ 
Oliwę cylindro wą, 
4 TŁUSZCZ arg'elski do irans 

miaji, 

Plyty gumowe i asbestowe, $ 
| TEKTURY do uszczelniania, $ 
j SZNURY gumowe asbestowe $ 
3 r fedarweisowe, 
W RURY szklane do 

> wskazów, 
Pokost, Mnum i Bleiweii, 
FARBY olejne do pociąga 

nia kotłów i rur, 

LATARNIE gospo:łarskie, 
PYROLINĘ, Ę 
SZCZOTKI do kaadź gorzel- K 
nianych, itp. itp. ; 


J Friedrich iA Beacock É 


Lwów, ul. Hetmańska l 4. 
Cenniki najnowsze bezpł:tnie i 
opłacone. 64 


wodc- 


p PATTY TA) 

iL beznauy  gruulo- 
Młady pomocnik woie ż bof-tem i 
dwóch praktykantów za-j'ą zaraz umie- 


szczenh w bundiu del:katesów i piwiar- 
ni Hotelu Georga 


kod 


Pociągi kolejowa padiug začara środkó43-auropajskiego 5d | maja 1400, 


EDMUND BRODKOWSKI $ 
e A 22. 


Największy i nejtańszy skład aparetów 
i wszelkich pnyborów do futografii zawo- 
dowej, naukowej I amatorskiej, 
poleva : 


najnowszych systemów aparata amatorskie od 10 koron począwszy, Z zí- 
pewnieniem, że na*et pierwsze zdjęcie wypaść mni ba*dze dobrze. 
Da domów obywatelskich przy zukupoie aparatu, na żądanie posyłam G 
uzdolai»: ego fologr=fa za zwrotem ko ztów pod óży i * roron dziennej 
dyjety. — Liczne uznana są w moim hau lu do przejrze.ia. 
Cenniki g atis i franco. 33 
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Handel herbaty i kawy | 


EDMUNDA RIEDLA 


wę Lwówle, piac Karjaockl I. 19. 
poleca 


HERBATE ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naciągającą, z wybornym smakiera 
i aromatyczną wonią: 


Ganga czan. . . Nr. 13), kg. zł, low 
Asuohonyj „ - 1 u l Tie 2" 
5 > zbioru. majowego EB GT aa © 
daysaw 5 a ada ma NAS 
Melango dd Londres 0 sa0 mos ES 
Wyslewki z własnych horbat , e tar a 1980 
5; z najlepszych herbat OZ Es ZU 
C berbaty EŃ na t IRo w pzeztara 
9 "la i Y, kilo. 
(H vnikl wys: "m Bu „żądanie frasca 


_Dowód oczywisty. _ 


Dawód oczywisty, że wartość spożywcza produktów 
ewsianych pizewyższa wszelkie inne produsta 
zbożowe. 

Dowód oczywisty, że wikt owsiany służy znakomicie 
tak dzieciom, nerwowym, chorym na żolądek, 
jak i wogóle każdemu. 

Dowód oczywisty, że Q.azer Oa's, 
wyrób z owsa łuszezonezżo, służy do przytzą* 

polewck, 


jako najlepszy 


dzania tak samo smacznych zup, 
kasz i lcgumin, jasie przyrządzamy z mąki, 
ryżu i t p. 3006 


We wszystkich handlach kol:njalnych i delikatesów 
dostać można 


Quäker Qats 
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MAGOCIOO 


Wnych | p”. "TWE | wszęstkłch FP. pesla- 
dslących wladomość, gdzla sią znachodzą w większej ilo- 
ści, w fraiu lub zagraoicą, p'ętne proste smukła jasiony 
lub brzosty. up'ssza się o łaskawe powiadomiewie pod 

„„g  adre:«m: J. Giza, S hodnice:, Galicja. 78 

2 Poipirany za au'entyczią wiadomość wywózięczy się. 
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Oddzia” "Fowerowy 
Lwowskiej Filii 


Banku Galicyjskiego 


dla Hardlu i Przemysłu 


dostarcza wagonowe partje 
wszelkiego rodzaju 


węgla kamiennego 


z pierwszorzędnych kopalń górnoszląskich, 


fcanco stację wschodni'j i zachodniej Glicji, oraz poleca 


dla Mieszkańców m. Lwowa 
drobną sprzedaż 


pojedyńczymi cenikarami z dósawą do dont. 


KKKKKARIEKKKKAKKKKKKIKI KK 


Zamówe tia pr yjmuj2 cię 32 
w lokalu Ban'u przy ulicy Jagiellońskiej I. 3 
I. piętro. 


POR. 


i|O-CGO000-00000000G0006(1 
OGŁOSZENIE. 


Mamy zaszczyt zawiadowić, iż nowo zbudowany 
Hotel Gesrge'a w dniu 8* stycznia b. r. 
Ia został otwarty "Œ 


Urząłzenie n>wego hotelu odpowiada wszetkim nowoczes ym 
wymaganiom i obe muje 78 apariamentów geściany h, tkż: h ię, 
c yte nlę, lokał restaura yj: y. nemuiej /azierki, winoy, teiefony it. p. 
urzędzenia dla wygody Szanowryca P. T. Gosci, 

Oświetlenie elezuyczne, Ceny poksi łącznie z światłem i usługą 
cd 3 koron począwszy. 

Równocześnie zwiacamy uwagę, iż resteauracę, do której dla 
wygody me hstelowy h geści urządzone zostalo osobne wejście (cd 
ulicy Toń-ki j), pro aizić będziemy we własnym zarządzie, a dobn- 
tem jK Ś ią potraw pry tenach umiarzowazy:h spodziewamy się 
„dowolna é wszeskie wymagania, 

D'a spr edaży znunych z cobroci win naszych urządziliśmy przy 
ul. Kiętej w gmacru hotelowym winiarnię, w której zimne przeką:k', 
jak i cepie potrawy z kuckni resłauracyjnej pod.wać będziemy. 

W oddzielnym, a część składową hotelu stanowiącym budynsu 
urządzono piwiarnię pilzneuską i pokój do śniadań, które również 
w *lasaym zarządzie będa pr wajzone. 

Usilnem nas:*m star.niem będze zadowa'niać P. T. Szanowsych 
Goś i w każdym ki ru ka i d'aiego ośmieiamy się wyrazić nadzie ę, 
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